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Zawiązek rokowań pokojowych. 


W poprzednim numerze donieśliśmy © 
prawdopodobieństwie wdrożenia rokowań poko- 
jowych między Rosyą a Japonią. Dziś przedsta- 
wiają się rokowania pokojowe już jako zapo- 
czątkowane. 

We czwariek d. 8 bm. wręczyli ambasado- 
rowie Stanów Zjedn. w Petersburgu i Tokio na- 
stępującą identyczną notę prezydenta Roose- 
velta. 

„Uważam obecną chwilę za odpowiednią, 
ażeby w interesie całej ludzkości starać się, 
jeśli to być może, o przyczynienie się do za 
kończenia tej strasznej, opłakanej wojny. Sta- 
ny Zjednoczone są zarówno z Japonią, jak i z 
Rosyą związane węzłem przyjaźni i wzajemnej 
życzliwości i dlatego interesują się żywo losem 
obu państw. Wojna pomiędzy dwoma wielki- 
mi narodami tamuje postęp świata. Upraszam 
usilnie tak rząd rosyjski, jak japoński. ażeby 
nietylko w swoim własnym, ale w interesie 
całego cywilizowanego świata, weszły w bez- 
pośrednie rokowania pokojowe. 

„Proponuję, aby rokowania te prowa- 
dzone były bezpośrednio i wyłącznie między 
krajami wojującymi, czyli innemi słowy, aby 
pełnomocnicy rosyjscy i japońscy, bez żadnych 
jakichkolwiek pośredników zeszli się dla roz- 
patrzenia, czy nie byłoby możliwem, aby się 
oba mocarstwa co do warunków pokoju ugo- 
dziły. Rządy rosyjski i japoński upraszam 
poważnie, aby na takie zebranie się przy- 
stały. 

„Jestem gotów wszystko, co w mojej mocy, 
uczynić w razie, gdyby oba te mocarstwa mo- 
je usługi przy ułożeniu preliminaryi co do 
miejsca i czasu za pożyteczne uważały. Ale 
też, gdyby te preliminarya bezpośrednio aibo 
w jaki inny sposób ułożone zostały, będę wiel- 
ce uradowany, ileże jedynym celem moim jest 
doprowadzić do tego zebrania się, które oby, 
jak cały świat cywilizowany serdecznie pra: 
gnie, pokój sprowadziło.* 

Wedle informacyj z Waszyngton formalne 
wręczenie tej noty Roosevelta poprzedziła poufna 
wymiana zdań z rządami w Petersburgu i Tokio; 
na iej podstawie ustałono tekst noty. Rosya 
cświadczyła d. 7. b. m. gotowość przyjęcia pro- 
pozycyi Roosevelta, a postawiła ten tylko waru- 
nek, że wiadomość o przyjęciu ma być dopiero 
wtedy ogłoszona, gdy propozycya Roosevelta zo- 
stanie urzędownie podaną do wiadomości, aby 
przygotować publiczną opinię w Rosyi. Gdy Ja- 
ponia na to się zgodziła, została następnego dnia 
nota Roosevelta doręczona obu rządom za po- 
średnictwem ambasadorów, a Roosevelt w myśl 
umowy notę ogłosił. Rosya zgodziła się na pro- 
pozycyę Roosevelta, ule poprzednio daremnie 
starała się moralnie zobowiązać Stany Zjedno- 
czone do złagodzenia niektórych warunków, Ją- 
kie zamierza postawić Japonia. 

Odpowiedzi Rosyi i Japonii na notę Roose- 
velta nadeszły do Waszyngtonu w sobotę wieczór. 
Oba mocarstwa przyjęły propozycye i wyraziły 
Rooseveltowi podziękowanie za to, że ofiarował 
swe dobre usługi. Tekstu odpowiedzi nie ogło- 
szomo. Jak słychać. Francya popierała od po- 
czątku usiłowanią Roosevelta i wpłynęła na Rosyę, 
aby przyjęła propozycyę Roosevelta. Słychać też, 
że cesarz niemiecki popierał w Petersburgu ini- 
cyatywę Roosevelta. Według  Peterbsb. Ajencyi 
Tel.* ma Japonia naznaczyć miejsce konferencyi. 
Z Waszyngtonu dodają, że na tej konferencyi 
pełnomocnicy japońscy podadzą do wiadomości 
Rosyan warunki Japonii, które będą bezzwłocznie 
przesłane carowi. Jeśli car uzna je za możliwe 
do przyjęcia, przystąpią pełnomocnicy prawdopo: 
dobnie w Waszyngtonie do ułożenia konweneyi 
pokojowej. 

Standard londyński donosi z Waszyngtonu 
że między Kosyą a Japonią zostanie ułożone 
sześciotygodniowe zawieszenie broni, które można 
już uważać jako milcząco rozpoczęte. 


Główne warunki japońskie 
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— Feldfebel wie za co przy raporcie 
staje ? 

— Wiem panie pułkowniku. 

— Za co? 

— Żołnierzowi Stokłosie powiedziałem : ty 
polska świnio. 


Pułkownik spojrzał rezonerskim wzrokiem 
po oficerach, w źrenicach jego był uśmiech, taki 
wykwintny uśmiech; czytałeś w tym uśmiechu, że 
Otto von Kulwitz ma na ustach jakiś żart, jakiś nie 
porównany, wytworny francuski dowcip, lekki, wy- 
kwintny humor Musseta, powiewny, kwietny 
dystyngowany humor paryskiego błyskotliwego 
camsera, uszlachetniony wychowaniem pruskiej 
kadeckiej szkoły. 

— Niechże feldfebel wie o tem, Że nie to 
jest grzechem, jeśli się rzecz lub osobę nazywa 
po imieniu, jeśli się polskiej świni powie: „Ty 
polska świnio!“ Bo skoro kto jest Świnią, to 
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wedle doniesienia Petersb. Ajen. telegr. są na- 
stępujące: protektorat naa Koreą. zupełne opu- 
szczenie Mandżuryi przez Rosyan, odstąpienie 
Japonii Portu Artura i Laodunu, odstąpienie Ja- 
ponii kolei żelaznej do Charbina za zwrotem 
Rosyi wyłeżonego kapitału. 

Przed klęską adm. Kożestwieńskieżo kwe- 


stya Sachalinu nie byłaby poruszaną, teraz bę- 
dzie poruszoną. 
Kwestya kontrybucyi wojennej traktowaną 


będzie na ostatku. Jeżeli pokój będzie nietrwa- 
łym, Japonia zażąda więcej; jeżeli będzie trwa- 
łym, żądania Japonii będą skromniejsze. . 


Pokój i jego następstwa. 


Znamienity parlamentarzysta angielski, uwa- 
żany przez oba stronnictwa izby posłów za po- 
wagę fachową na polu zwłaszcza spraw zagra- 
nicznych udzielił |londyńskiemu korespondentowi 
N. fr. Presse następującego poglądu: 

Pokój mojem zdaniem przyjdzie z pewnością 
do skutku i to wkrótce. Władcy w Rosyi popeł- 
nili ten błąd, iż nie zrozumieli, że sprawy ich na 
dalekim Wschodzie od samego początku były 
zrujnowane. Popełnili dalej ten błąd, iż nie zro- 
zumieli tego, co poznali inni, tj. że Japonia we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa uzyska i 
zatrzyma panowanie na morzu i że w takim ra- 
zie żadne wysiłki rosyjskie nie zdołałyby prze- 
szkodzić Japonii w zdobyciu Korei, Portu Artura 
i Władywostoku i wyzwolenia Mandżuryi ze szpo: 
nów Rosyi. Kontrola (panowanie) na morzu zna- 
czy wszystko, znaczy bowiem kontrolę nad naj- 
lepszemi liniami komunikacyjnemi a oraz dowół- 
ne rozporządzanie własnymi transportami a od- 
cięciem transportów nieprzyjacielowi. 

Władywostok jeszcze nie wzięty. Ale według 
mego przekonania upadek jego jest nieochybny. 
Rosya jednak. która z początku zrozumieć tego nie 
chciała, może ewentualnie także na końcu zro- 
zumieć tego nie zechce. Ale to chyba niemo- 
żliwe. 

Rosya już obecnie zeszła na mocarstwo, 
które nie jest co się zowie pierwszorzędnem. Ale 
jeśli pokoju rychło nie zawrze, to będzie go mu- 
siała zawrzeć jako mocarstwo jeszcze niższego 
rzędu. 

Bezpośrednim skutkiem jedynego, jaki się 
da pomyśleć, pokoju będzie olbrzymi ferment 
Europy, ba i całego świata. 

Glimiane nogi Rosyi, tego ogromacga ko- 
losu, odsłonięte zostały wobec Europy. Potęga 
wojenna Rosyi, na którą zawsze sceptycznie po- 
glądali ci, którzy się jej zblizka przypatrzyć 
mogli, okazała się strachem na wróble. Urok 
Rosyi w Europie sklęśnie jeszcze więcej nawet, 
niż na to zasługuje. Na każdy sposób  przesta- 
nie Rosya być mocarstwem nad wszystkiemi 
górującem. A temsamem na długie czasy poło 
żona tama panslawizmowi. 

Niemcy zaś, ktore zdaniem niektórych tvlko 
zyskać na tem wszystkiem mogą, mogą jednak 
po prawdzie tylto stracić. Tracą potężnego, nie- 
rozłącznego, wiernego sojusznika, którego, pomimo, 
iż się czasami wskutek przymigrza rosyjsko- 
francuskiego inaczej wydawać mogło, zawsze od 
czasu rozbioru Polski były pewne- 
mi. Niemcy tracą w radzie Europy poparcie, na 
które liczyć mogły, a które nie mniej i może 
temci potężniejszem było dlatego, że się pota- 
jemnie uwydatniało. Niemcy jednem słowem tracą 
ten ogromny przyrost potęgi, jaki dla nich zawsze 
stąd wynikał, że poza Niemcami czasem Rosyę 
widziano, ale zawsze obecność jej uczuwano, tej 
Rosyi, której interesy, potrzeby, aspirucye iden- 
tyczne były z niemieckiem, ponieważ na tych 
samych polegały warunkach geograficznych i kli 
matycznych. A temsamem na razie koniec 
z pangermanizmem. 

Francya musi zrozumieć, że licho uloko 
wała swój kapitał w sumie 400 milionów fun- 
tów szterlingów, który Rosyi pożyczyła, raz, aby 
przedewszystkiem uzyskać to poparcie moralne, 
które dla niej rzeczywiście arcycennem było, 
głównie zaś dla pozyskania sojusznika bojowego, 


feldfebel pruski nie jest go w stanie odmienić 
na orła lub zakwitłą gałąź pomarańczy. I to do- 
brze jest, jeśli dzielny pruski feldfebei do polskiej 
świni mówi: „Ty polska świnio!* Ale trzeba 
pamiętać, gdzie się co mówi i jak się co mówi. 
Za to, że feldfebel Adalbert Tsehmiele w obliczu 
jego królewskiej wysokości powiedział rekrutowi: 
„Ty polska świniol“ skazanym zostaje na 30 


dni obostrzonego aresztu. 
| Pułkownik spojrzał po oficerach, jakby się 


ich oczu pytał o efekt swej mowy. Był ciekawy, 
bo duch jego ciężko pracował, aby stworzyć 
przemowę umoralniającą, a przytem lekką, wy- 
kwintną, dowcipną. Nie omylił się co do skutku. 
Na wszystkich twarzach był pułuśmiech uznania, 
jakby te śmiejące dwadzieścia ócz chciały wołać 
brawo! jakby podziw wzbudziła ta tak zawiła, 
a przecie tak prosta, tak lekka swym wykwin- 
|tem, a przecie tak ciężarna treścią przemowa. 

Wszyscy panowie oficerowie zdobyli swą 
wiedzę w szkola kadeckiej pruskiej, byli więc 
|w stanie pojąć ogrom wytworności i dowcipu 
błyskotliwych słów. Bo to było powiedziane po- 
ważnie i umoralniająco, a przecież z konceptem 
migotliwym, z attycką solą, jaką może dać kul- 
tura pruskiego oficerskiego salonu. 

— Czy feldfebel zrozumiał? 

— Tak jest, panie pułkowniku. 
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Pończochy, Skarpetki, 
także i pończoszki i skarpetki dla dzieci. 
Najnowsze Kołnierzyki, Manszety i Krawatki. 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


który, jak się teraz okazuje, ani w przybliżeniu 
z tą, jaką przypuszczano, mocą nie potrafi władać 
szpadą. 

Trzeba wyszukać nową równowagę polity- 
czną, jakoż go w istocie poszukiwano. Koncert 
europejski ulotnił się. Francya i Anglia zwróciły 
się ku sobie dla ubezpieczenia nowej równowagi 
politycznej i ścisłe ich porozumienie wprawdzie 
nie zamieni się w sojusz, ale wzrastać będzie na 
siłach i prawdopodobnie ważniejszemi z pomię: 
dzy państw pomniejszych, szczególnie Hiszpanią 
i Włochami, wzmocnione będzie. 

Snać całej Europie bezpośrednio na rychłem 
ogłoszeniu pokoju zależy: Niemcom, aby skoh- 
czyć ze zblamowaniem się Rosyi; Francyi dla 
uratowania kilku ze swoich milionów ; Anglii nie 
jeno ze względu na handel świata, w którym 
tak wielki ma udzi.sł, a który wojna sparaliżo 
wała. ale oraz dlatego, że ani w interesie Anglii 
ani Europy nie jest, aby Rosya przestała rdzen- 
nym być czynnikiem w systemie europejskim. A 
także Japonii zależy na rychłem ogłoszeniu po- 
koju, bo chociaż sukces jej ostateczny jest tak 
finalnie ubezpieczony, jak według mego przeko- 
nania będzie i jak się Japonia tego na pewne 
spodziewa, to jednak wojna ma zawsze swoje 
ryzyka materyalne i dalsze jej prowadzenie po- 
ciągałoby za sobą dla Japonii wydatki ogromne, 
tudzież widnokrąg pełen ryzyków międzynarodo- 
wych i dyplomatycznych. 

Przedewszystkiem zaś Rosya musi pragnąć 
pokoju, jeżeli nie szaleńcy nią władają. Bo im 
dłużej wojna potrwa, tem gorzej ostatecznie po- 
wodzić się jej będzie. Europa już nie jest tą ma- 
łą szachownicą, na której o losy świata się roz- 
grywano. Dzisiaj -- czego nigdy dotąd nie by- 
wało — irzeba Azyę na seryo brać w rachubę. 
Tak jak Cannine Amerykę wyprowadził przeciw 
świętemu przymierzu, tak wyprowadził Lansdo- 
wne Azyę przeciw niebezpiecznym  sojuszom 
krwią Polski szitowanj m i rożluzował 
te sojusze. System europejski rozszerzył się w 
nieskończoność. Weszły do niego Stany Zjedno- 
czone, które z zazdrości długo zdala - trzymano, 
obecnie zaś w całej pełni weszła do niego Ja 
ponia, która trzydzieści lat temu wcale nie ucho- 
dziła za państwo, w ogóle wpływ wywierać mo- 
gące. 

System polityki uniwersalnej (Weltpolitik) 
Anglia miała oddawna, choćby już tylko ze 
względu ma Indyę. Dzisiaj posiadają już i Stany 
Zieds system późtyki uniwersalnej, cuoóby tylko 
ze względu na Filipiny. Ale i Anglia i Stan: 
Zjedn. muszą się liczyć z Japonią, tem nowem 
wielkiem mocarstwem azyatyckiem. 

Skutki tego wszystkiego muszą być nie- 
zmiernie wielkie i nie sądzę, iżby kto już dzisiaj 
mógł zupełnie przewidzieć ich doniosłości. Trudno 
zrozumieć, jakby się Niemcy mogły długo utrzy- 
mać przy Kiuoczau. Ani też łatwo przewidzieć, 
jakby F rancy a mogła liczyć na trwałe korzy- 
stanie ze swoich najodleglejszych posiadłości 
wschodnich. A jeszcze trudniej zrozumieć, jakby 
Australia, Kanada i Ameryka północna zdołały 
staje wykluczać rasę żółtą, czy to Japończyka 
czy Chińczyka 

Trzeba bowiem pamiętać, że to dopiero 
początek rozwoju Japonii, Dzieje zaś wykazują, 
że taki początek zapewne do daleko większych 
prowadzi rozwojów — i okażą dzieje, że Ja- 
ponia będzie także Chiny uczyła tego, czego się 
sama nauczyła. Rasa żółta zaś, to trzecia część 
rasy ludzkiej, i z pewnością nader wielką będzie 
jej waga. ` 

Długo będzie św.at potrzebował do oswo- 
jenia się z tymi nowymi stosunkami Ale rzeczą 
dypłomacyi jest wynaleźć czasowy modus vi- 
vendi, podczas gdy się stosunki rozwijać będą, 
aby nietylko to lub owo państwo Europy, ale cała 
Europa i nietylko Europa, ale cały świat ucho- 
wany był od złych nowego rozwoju nasiępstw ; 
i chodzi o to, aby temu nowemu modus vivendi 
nadać kształty, o iie to tylko być może, uregulo - 
wane i trwałe. Musi przeto dyplomacya uznać 
istnienie tych nowych okoliczności faktycznych 
i zrozumieć niezmierne ich znaczenie. 


-- Zatem abtretten ! 
Feldfehel Adalbert Fschmiele uderzył ręką 
o dach hełmu, potem tąż ręką z mocą uderzył 
w spodnie, obrócił się na obcasie i odszedł mia- 
rowym, wojennym paradeiharszem. 
A jako monarcha po przemowie do depu- 
tacyi rozpoczyna z deputatami cercle, tak zwró- 
cil się teraz pułkownik Otto von Kulwitz do oñ- 


cerów, aby w tłum subalternów rzucić kilka 
słów. 

— Znam tego człowieka. To dzielny pod- 
oficer. 


— Tak jest, panie pułkowniku. 

— Dzwoni mi w uszach jego potężny głos. 
Komenda wygłoszoha przez niego: Uoachtung! 
budzi w rekrucie poszanowanie dla przełożonych 
i szacunek dla nich. 

-= On jest w pełnieniu służby nienagan- 
nym, 

— Życzyćby sobie należało, aby armia tyl- 
ko takich podoficerów miała. 

— To prawa ręka moja — rzekł bezpo- 
średni przełożony Ischmielego. 

— Ach to pan, panie kapitanie. Otóż to 
dobrze. Właśnie chciałem panu coś powiedzieć 
w sprawie tego Tschmielego. Otóż bądź pan ła- 
skaw wezwać do mnie więziennego profosa... 


Płótna i stołową 


Główny skład bielizny 
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bieliznę poleca po 


Prof. dr. Jaegera i dr. Lahmanna 


Sama przez się nasuwa się propozycya 
konferencyi. Ale musiałaby to być całkiem no- 
wego rodzaju konferencya i nie miałaby ona ce- 
lu, gdyby w niej także Ameryka i Japonia roli 
przewodniej nie zajmywały. Zresztą nigdy jeszcze 
nie dopisała konferencya, jeśli podstaw do jej 
postanowień poprzód nie ułożono. Zaaranżowa- 
nie tych podstaw będzie dla najdziełniejszych 
dyplomatów  problematem, w porównaniu z któ- 
rym zadania Metternicha i Talleyranda czystą 
zabawką dziecinną były. 

Są oznaki, że sprawa blizkiego 
Wschodu znowu mogłaby wystąpić na plan 
pierwszy. Ale już pominąwszy to, powinienby — 
jeżeli dyplomaci spełnią swój obowiązek, — po- 
kój, na który w czasie niedaiekim liczyć można, 
przynieść Europie conajmniej dwadzieścia lat 
spokoju niezamąconego. W takim razie mogłaby 
Europa w tym okresie oddać się tym sprawom 
domowym, od których przecie przyszłość ludów 
europejskich ostatecznie zależy — kończy an- 
gielski mąż stanu 
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„Ruś“ o sprawie polskiej. 

Obecnie dzienniki rosyjskie zastanawiają się 
nad dalszemi, pośredniemi następstwami obecnej 
wojny, nad wpływem, jaki wojna mieć będzie w 
zakresie polityki międzynarodowej i jaki miecby 
powinna na kwestyę polską. Opinia rosyjska 
bacznie przysłuchuje się głosom prasy zagrani- 
cznej i prasa rosyjska stwierdza, że według je- 
dnomyślnego zdania Zachodu, na zwycięstwie 
Japonii zyskają przedewszystkiem Anglia i Niem- 
cy; pierwsza na morzu, Niemcy zaś na lądzie i 
przewaga Niemiec zaciąży nad Europą. 

Petersburska Ruś w artykule „Bella gerunt 
ali“ powiada: „Niech inni toczą wojny — Niem- 
cy z tego korzystać będą* i przeprowadza tego 
dowód, wskazując, iż anglo-francuskie porozu 
mienie przestało już być groźne dla Niemiec, które 
obaliły ministra Deleassó'go, że Francya wzięła 
oficyalny udział w uroczystościach weselnych w 
Berlinie, że Niemcy spoglądają pożądliwie także 
na Austryę, jako drogę do Adryatyku i na Bał- 
kany: „A potem — pisze dalej Ruś — niechaj 
próbuje Francya, wraz z osłabioną po wojnie 
Rosyą, a choćby nawet wraz z Anglią, niechaj 
spróbuje pokonać nową potęgę środkowo-europej- 
ską, której siła polegać będzie na jedności ży- 
wiołu niemieckiego, a bogactwo na wyjątkowe 
położeniu w centrze Europy, na opracowaniu jej 
głównych arteryi komunikacyjnych i mórz pół- 
nocy i południa z wyjściem do Oceanu lndyj- 
skiego drogą bagdadzką*. 

„Czy nie ma środka przeszkodzić tym pla- 
nom, rozwiać to wspaniałe marzenie świata ger- 
mańskiego? czyżby istotnie było już zapóźno? 
Otóż jest środek jeden — podpowiada instynkt 
słowiański dalej widzącym Rosyanom — środek 
przeputężny, czarowny: to porozumie- 
nie się Rosyi z Polską, a przez 
Polskę z całym światem słowiańskim !* 

„Czy pamiętacie — pisze Ruś na ten te- 
mat — jak Rustem oddał nadmiar swej siły do 
przechowania duchom górskim i zażądał go z 
powrotem do walki z Zorabem Oficyalna Rosya 
tak samo oddała gdzieś na skład nadmiar, jak 
sądziła niewygodny, siły, tkwiącej w idei sło- 
wiańskiej. Nigdy nie zastosowywano tej idei w 
całej pełni, zawsze jej się obawiano, jej samej 
lub następtw swobodnych jej przejawów. Czy 
jednak nie czasby było wydobyć tę martwą dziś 
siłę ze skrzyń, nie do krwawego boju z Zora- 
hem, lecz do bezkrwawego boju z groźnym „przy- 
jacielem* niemieckim? 

„Idea słowiańska łatwo przejść może w 
dziedzinę rzeczywistości i z widma stać się real- 
ną siłą ogromnie doniosłego znaczenia  Potrze« 
bujeiny tylko uczynić nad sobą wysiłek boha- 
terski. 

„Otóż odważmy się rozwiązać kwestyę pol- 
ską, postawmy ją na tło słowiańskie i przynieśmy 
jej w ofierze nasze uprzedzenia i obawy — dla 
wspólnej wielkiej przyszłości. 

„Przywróćmy Polakom bez obawy wszystkie 


— Profos! — zawołał kapitan. 

— Profos! — zawołał nadporucznik. 

— Profos! — zawołał porucznik. 

— Profos! — zawołał kadet. 

-- Profos! — zawołał dyżurny feldfebel. 
— Profos! — wołał na całe gardło kapral 


dzienny, iecąc do aresztów. 

— Otóż wie pan, panie kapitanie com 
chciał powiedzieć — niby, że, wie pan co — 
trzeba uważać, żeby dla tego dzielnego feldfebla ` 
nie był areszt zbyt ciężkim, żeby... 

— Jestem panie pułkowniku! — wrzasnął 
profos, prostując się jak kołek, wypinając piersi, 
które rozbujałemi płucami ciężko falowały. | 

— Dobrze. Otóż co chciałem profosowi po- 
wiedzieć. Zaraz. Í 


Pułkownik podniósł trok długiego angiel- 
skiego surduta, dobył portmonetki i dał do rąk l 
profosowi dwa złote dukaty. 

— Niechno profos pamięta, żeby Tschmiele 
miał codzień wieczorem gorącą Kalbshaxę. 

— Podług rozkazu panie pnikowniku. 


No żegnam. Adieu meine Herren ! 


Adieu ! 

Dwudziestu ludzi się wyprostowało, dwa- | 
dzieścia rąk uderzyło w dachy hełmów, dwa- ' 
dzieścia rąk z mocą opadło na spodnie. Puł 
kownik wyszedł. 


najtańszych 
cenach 


F.S. BARDASZ 


OGŁOSZENIA i FRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiednia: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfńischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadre 2, A. Oppelik Grinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
1 Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
terg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budapeszcie: Juliusz gd Vii. 
Elisabethring 54; We roie n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W Pa- 

żu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
ezkowski 14, Cite de Trévise Paris. 

CENA OGLOSZEN : Ogioszenia xwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Madesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności sza 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywacnu kores- 
psndenoya 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowiucyl IO hal. 

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


ich prawa ludzkie i obywatelskie i oznajmijmy 
im. w imię czego czynimy ustępstwa z tego, co 
uważaliśmy dotychczas za rękojmię naszego bez- 
pieczeństwa państwowego. 

„Polacy tracą skutkiem niepowodzeń na- 
szych i naszej bezsilności tyle, ile i my tracimy. 
Nie, oni tracą więcej, gdyż ginąć im wypadnie 
w przednich starciach. Niebezpieczeństwo w chwili 
obecnej widocznem jest dla całego polskiego na- 
rodu, chociażby poszczególne jego żywioły zaśle- 
pione były walką. 

„Jeżeli szczerze i z zaufaniem podamy rękę 
Polakom maszym i zakordonowym do wspólnej 
pracy na zasadach autonomii narodowej etno- 
graficznie polskich ziem, stworzymy przez to 
podwalinę do szybkiego natychmiastowego urze- 
czywistnienia wielkiego związku słowiańskiego, 
który powstrzyma tryumfalny pochód Niemiec na 
Wschód i na Południe. 

„Zdecydujmyż się raz już zawrzeć to przy- 
mierze z Polakami, przymierze równe, pokojowe 
i bratnie...“ 

EZ cze. 


Z Francyi 


Upadek Delcassego jest niezawodnie najwa- 
żniejszą dziś sprawą dla przyszłego układu sto- 
sunków trój- i dwu:przymierza. 

Gambetta, który go znał z redakcy! Kepu- 
blique Francaise — mówił o Delcasse'm: ten dopro- 
wadzi daleko, ma bowiem ideę. Ideą Delcassćgo 
był rewanż Prus. Dla tej idei utrwalił związki 
przyjaźni i aliansu z Rosyą. dla niej wchodził w 
sojusze z Anglią i Włochami. 

Obejmując urząd, Delcassć miał do załago- 
dzenia niemiłą sprawę, dotyczącą stosunku z An- 
glią. Poprzednik jego Hanoteaux powziął myśl 
powstrzymania postępów Anglii nad górnym Ni- 
lem, przez wyprawę wojskową, która wyszła z 
Sudanu. Ostatnia ta próba, aby wpływ Anglii w 
Egipcie podkopać, spełzła na niczem, a garstka 
żołnierzy, prowadzona przez pułkownika Marchan- 
da, musiała się poddać pod Faszodą. Przy wzbu- 
rzeniu wskutek tego opinii publicznej rola Del- 
cassćgo mie była łatwą, lecz powiodło mu się 
wyjść z godnością z położenia i tak rzeczy po- 
kierować, że zachwiany stosunekz Anglią jeszcze 
się wzmocnił. Zaraz w następnym roku przyszło 
do umowy między Francyą a Anglią, przyczem 
odgraniczono dokładnie sfery wpływu obu mo- 
carstw w Afryce. 

Zarazem polepszył się stosunek Francyi do 
Włoch. mimo, że wspomniane porozumienie co 
do Afryki nie mogło mie odbić się przykrem 
echem w Kwirynale. W r. 1901 odbyły się znane 
odwiedziny floty włoskiej w Tulonie. W kwietniu 
1904 r. stanęło znane porozumienie z Anglią, 
które usunęło na stałe konkurencyę angielską w 
Marokku. 

Gdy Francya, Włochy i Hiszpania stanęły 
na tem samem stanowisku i przystąpiły pośred- 
nio do angielsko-francuskiej umowy, kwestya m-a- 
rokańska zaczęła się rozwijać w kierunku jak 
najkorzystniejszym dla Francyi. Delcassć nie 
przewidział jednak, że Niemcy, usunięte za na- 
wias, upomną się tak gwałtownie o udział w de- 
cyzyi o losach Marokka i że polityka protektoratu 
francuskiego będzie dia mch kamieniem obrazy. 
Pvstępował konsekwentnie, stosując swą politykę 
niemiecką, jak zawsze, iak i w tym wypadku, 
do swej maksymy: „Z Niemcami utrzymujemy 
takie stosunki, jakie utrzymywać musimy“. Gdy 
obliczenia zawiodły, gdy sułtan marokański uległ 
radom i zachętom podburzających go Niemiec, 
musiał usunąć się z urzędu. 

Tymczasem klęski Rosyi na dalekim Wscho- 
dzie wzmocniły stanowisko Niemiec w Europie, 
a osłabiły sojusznika, Francyę. 

Jak Deleassćego nmienawidzono w sferach 
niemieckich, grawiiujących ku Berhnowi, dowodzą 
artykuły dzienników niemieckich, nazywających 
Delcassógo „burzycielem pokoju europejskiego, 
wrogiem Prus, źródłem stałego niebezpieczeństwa 
międzynarodowego, intrygantem, pragnącym zni- 
szczyć trojprzymierze*. 

W Austryi przewidują, że po upadku Del- 
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— To światły i wykwitny człowiek. 

— Powagę ma, a jednak dowcip wielki. 

Kapitan dobył portmonetki, wyjął złoty du- 
kat, wręczył go proiosowi i rzekł: 

— Niechno profos uważa, aby ischmiele 
miał codzień halbę piwa. 

Dobył portmonetki porucznik. Długo w niej 
szukał i szukał, nic snać nie znalazł, schował 
więc ją z powrotem do kieszeni i rzekł: 

— Niechno profos pamięta, aby Tschmiele 
miał codzień dwa dobre cygara. 

— Dobrze... lecz — niby... 

Porucznik zwrócił się do drugiego oficera. 

—- Nie masz dwóch talarów ? 

— Drobnych nie mam. 

— I mnie się nie chce dla bagatelki zmie- 
nić banknotu tysiącmarkowego . 

— Ja mam również banknot na tysiąc. 

— To niechno profos zapłaci, ja mu zwrócę 
na pierwszego. 


(C. a. n.: 


wo Lwowie, ul. Teatralna 9, 
vis a vis kościoła katedralnego. 


w 
-~ 


casséego ustąpi francuski ambasador w Wiedniu, 
margrabia de Reverseaux. Dyplomata ten cieszył 
się wielkiem uznaniem w kołach konserwatyw- 
nych w Wiedniu. Był szczególniejszym przyjacie- 
lem Polaków, których sprawy poznał i zoryento- 
wał się w ich położeniu. Wrogiem był Prus 
i potępiał ich politykę exterminacyjną, stosowaną 
do Polaków. Reverseaux był też przedmiotem 
częstych napaści ze strony prasy niemieckiej, 
a trzymał się głównie powagą własną i oparty 
na zaufaniu Delcassćgo. Gdy go dziś zabrakło, 
pójdzie zapewne i Reverseaux. 


Zawikłania na Wegrzech | 
i enuncyacya p. D. Abrahamowicza. 


Zielone Święta, termin rozwiązania przesi- 
lenia węgierskiego, minęły, nie przynosząc nic 
innego, jak nową zapowiedź, że już w tym ty- 
godniu utworzony zostanie tymczasowy gabinet 
Dod przewodnictwem hr. Fejervary'ego, który 
pędzie usuuwał * osunki normalne przywrócić. 
Fejervary był na dłuższej, bo  półtoragodzinnej 
audyencyi u cesarza; konferował następnie z hr. 
Gołuchowskim i ministrem wojny Pittreichem i 
powrócił do Budapesztu, skąd ma w tych dniach 
przyjechać znowu do Wiednia i cesarzowi listę 
gabinetu nowego przedłożyć, poczem Tisza mu 
odda urzędowanie. Jeśli gabinet hr. Fejerva- 
ry'ego istotnie do skutku nawet przyjdzie, to nie 
tyłko nie będzie to jeszcze rozwikłaniem zawi- 
kłań, ale może nawet powodem dalszych kompli- 
kacyj. 

Pester Llyod zwrócił się do wybitnych poli- 
tyeznych osobistości w Austryi z prośbą o wy- 
rażenie ich zapatrywań na sprawę stosunku 
Austryi do Węgier i w ostatnim numerze za- 
mieszcza głosy hr. Fryderyka Schónborna, 
Dawida Abrahamowicza, dr. Alfreda 
Ebenhocha. dr Antoniego Pergelta, 
Henryka Pradego, Franciszka Peschki, 
dr. Kar. Kramarza i dr. Adolfa Strans- 
kyego. 

Zwracaliśmy kilkakrotnie uwagę polityków 
polskich, że w sprawie węgierskiej najcenniejszą 
rzeczą dla nas powinno być — milczenie. Nie 
wkładajmy palców pomiędzy drzwi. Większość też 
polskich polityków zrozumiała tę sytuacyę i za- 
patrywań swoich nie wypowiada publicznie. P. 
Dawid Abrahamowicz, na zaproszenie Pesżer 
Lłoydu pospieszył} z wyrażeniem swoich zapa- 
trywań. 

P. Dawid Abrahamowicz pisze tak: 

Na pytanie, czy pozostajemy przy wspólno- 
ści z Węgrami i przy układach Szella i Koerbera, 
mogę z całą stanowczością odpowiedzieć: tak. 
Należałoby jak najgoręciej sobie życzyć, aby 
i Węgrzy tych układów nie chcieli naruszać, 
gdyż wiele stronnictw tylko z ciężkiem sercem 
ze względu na mocarstwowe stanowisko państwa 
zgodziło się na te układy, a każda ich zmiana 
mogłaby je zupełnie zerwać. 

Co się tyczy zawartych traktatów handlo= 
wych, wiadomo, jakie trudności trzeba było 
przezwyciężać, zanim udało się osiągnąć możliwy 
do przyjęcia rezultat. Nie ma jednak żadnych 
gwarancyj do twierdzenia, że w razie rozdziału 
między Austryą a Węgrami każde z tych państw 
pojedynczo mogłoby uzyskać traktat tej samej 
treści. Wszystko, co w tej kwestyi można na 
przyszłość powiedzieć, będzie tylko przypuszcze- 
niem. Pewnem zaś jest tylko jedno: rozłam 
mę: ihon zaństysmi wylzie mial także ng 
polu iraktatóv nandlowych ciężkie, lecz nigdy 
korzystne nas twa. 

Kwestya swoty odpada w tej chwili, w któ- 
rej ekonomiczny rozdział zostałby dokonany. 
Miarodajną dla kwoty była dotąd ta zasada, 
którą w r. 1867 ustanowiono: zdolność świad- 
czenia obu państw. Po rozdziale zasada ta nie 
będzie mieć znaczenia i wyłącznie i jedynie tylko 
cyfra ludności i cyfra rekrutów będzie służyć 
za podstawę do obliczenia a cyfry te, jak już 
niejednokrotnie obliczono, dają stosunek kwoty 
48 : 52. 

W kwestyi armii stanowisko Polaków już 
niejednokrotnie było wyjaśniane. Decyzya co do 
organizacyi armii jest tak sankcyą pragmatyczną, 
jak ustawami z r. 186” wyłącznie cesarzowi 
zastrzeżoną. Dlatego też Polacy także rozstrzy- 
gnięcie o uregulowaniu sprawy języka w armii 
pozostawiają jedynie i wyłącznie cesarzowi. 

A teraz kilka uwag prywatnej natury. W 
Austryr nawet wsród stronnictw dla ugody 
życzliwych wywoływało zawsze wielkie niezado- 
wolenie. gły w Węgrzech. a czynili to także wę- 
giersce zwolennicy zasady z r. 1863, ustawicznie 
powtarzano: „obecnie musimy jeszcze ugodę 
zawrzeć, ponieważ na rozdział nie jesteśmy 
jeszcze dostatecznie przygotowani!“ Po co takie 
wyrażenia? Klo może wiedzieó, jak stosunki 
ukształlują się za lat dziesięć? Otóż zamiast wy- 
głaszania podobnych pogróżek należałoby raczej 
wziąć pod rozwagę kwestyę, czy reprezentanci 
węgierskiego parlamentu nie powinniby wejść w 
kontakt z reprezentantami parlamentu austryackie- 
go, aby sformułować warunki, które w razie, 
gdyby jedna z połów monarchii koniecznie 
chciała rozdziału, mogłyby służyć za podstawę do 
jrozdziału. Ustanowienie takiej komisyi jest, mo- 
em zdaniem, najpotrzebniejszem, jeżeli Węgrzy 
w przyszłość zech ą za każdą cenę doprowadzić 
uo, rozdział i. 

W obecnej jedua* chwili, w obec zawartych już 
traktatów handlowych, nie może, mojem zdaniem, 
żaden rayślący Węgier upierać się przy żądaniu 
rozdziału. Być może, że po upływie traktatów 
handlowych będzie o tem można mówić. Należy 
się jednak spodziewać, że gdyby złożona w tym 
celu komisya rozpoczęła powaźue prace, z obu 
stron musianoby przyjść do poznania olbrzymich 
trudności, które rozdziału mie dozwalają. Przy- 
pomnę np. przewrót, jakiby przejść musiało rol- 
niectwo węgierskie; mówi się, że Węgry przeszłyby 
z gospodarstwa rolniczego na mleczne, ałe aby 
to było możliwe, w to nie uwierzy Żaden po- 
ważny, rozsądny rolnik, bo nie zezwalają na to 
klimatyczne stosunki w Węgrzech, sucha ziemia 
i inne warunki. 

adnemu z koronnych krajów austryackich 
— kończy p. Dawid Abrahamowicz — rozdział 
Austryi i Węgier nie przyniósłby większych ko- 
rzyści, jak Galicyi, krajowi wyłącznie rolniczemu. 
Mimo to Polacy całym swoim wpływem, całą 
swoją polityczną siłą będą pracować nad utrzy- 
maniem wspólności jedynie ze względu na mo- 
carstwowe stanowisko państwa na zewnątrz i ze 
względu na ekonomiczne dobro wszystkich ludów 
w całej monarchii. 
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"Firma odznaczona złotym medalem i krzyżem honor. na wysta 


Specjalny magazyn nowości koniekcyi dla Pań 


Tow. na .czycieli szkół wyższych. 


Podobnie jak w latach poprzednich obra- 
dowało we Lwowie w dni Zielonych Świątek 
walne zgromadzenie tow. nauczycieli szkół wyż- 
szych, na które przybyli delegaci poszczególnych 
kół z całego kraju Obrady toczyły się w auli 
uniwersyteckiej. Rozpoczęły się one w niedzielę 
przed południem po nabożeństwie, odprawionem 
na pomyślność obrad w kościele św. Mikołaja. 
Wśród obecnych zauważyliśmy wiceprezydenta 
rady szkolnej kraj. dr. Płażka i radcę dworu dr. 
Dembowskiego. 

Imieniem rektora uniw. przywitał zebranych 
dziekan wydziału filozoficzaego prof. dr. K. 
Twardowski, poczem obrady zagaił zastępca 
przewodniczącego dr. E. Wolff. W pięknem swem 
przemówieniu zaznaczył dr. Wolff, że celem to- 
warzystwa nauczycieli szkół wyższych jest roz- 
wiązanie czteru problematów: orędownictwo sta- 
nu nauczycielskiego i unormowanie jego stosun- 
ków materyalnych, ulepszenie metody i planu 
nauki w zastosowaniu do potrzeb narodowych, 
popieranie wychowania fizycznego, a wreszcie 
sharmonizowanie szkoły ze społeczeństwem. Zwró- 
cił się następnie mowca do ustępującego prze- 
wodniczącego tow. prof. dr. Kaliny i podnićsł 
jego wielkie zasługi; następnie skreślił dr. Wolff 
usiłowania wydziału w działalności zeszłorocznej, 
zwracając uwagę na kwestye ważniejsze, jak 
wprowadzenie wycieczek z młodzieżą po krajn, 
umoralnienie młodzieży, sprawę zastępców nau- 
czycieli, zmianę statutu itd., nakoniec zaś powo- 
łał na sekretarzy zgromadzenia pp.: dr. K. Ja- 
reckiego (Lwów) i prof. Króżla (Tarnopol). Z ko- 
lei wybrano komisyę kontrolującą. do której we- 
szli pp.: dr. Opuszyński (Kraków), Schirmer 
(Brody) i Siwak (Lwów), poczem na porządek 
dzienny przyszło sprawozdanie wydziału. Dowia 
dujemy się stamtąd, że w sprawie moralnego 
wychowania młodzieży rozesłał wydział do kół 
kwestyonaryusz, zajmowano się też spravą su- 
plentów, legitymacyj kolejowych dla żon i dzieci 
profesorów, a także wniesiono petycyę do kraj. 
rady szkoln. celem uzyskania zniżek kolej. przy 
przeniesieniach pauczycieli, oraz aby na pokrycie 
kosztów podróży przy przenoszeniu zast. nau- 
czycieli wyznaczono z góry kwotę odpowiednią, 
nie żądając z niej rachunku. 

Pilnie zajmował się wydział sprawą organu 
tow. Muzeum, które rozszerzono do 72 arkuszy 
drnku. 

Wrocznikach Muzeum starano się uwzglę 
dnić historyę szkolnictwa naszego we wszystkich 
dzielnicach. 

Wydział dalej zajmował się sprawą hono- 
rowania zastępstw, trwających ponad 8 dni i 
wygotował w tej sprawie wnioski. W związku 2 
wnioskiem p. Gnoińskiego w sprawie wycieczek 
młodzieży po kraju wniesiono petycyę do Sejmu; 
petycya ta jednak jeszcze nie została załatwioną. 

W czasie obrad Sejmu nad wprowadzeniem 
języka ruskiego do szkół średnich, w myśl uchwał 
waln. zgromadzenia i Koła lwowskiego rozesłał 
wydział do posłów list z przedstawieniem niebez- 
pieczeństwa, grożącego naszemu szkolnictwu w 
razie jednostronnego załatwienia tej sprawy. 

Także administracya wydawnietw tow. mia- 
ła i w tym roku równe powowodzenię jak w po- 
przednich. Wydano szereg wyda/ynictw i niektóre 
dawniejsze w nowem opracowaniu. Rozpoczęte 
w r. 1904 wydawnictwo „Biblioteki tow. nauczy- 
cieli szkół wyższych“, powierzono osobnemu re- 
gaktorawi, którym będzie prof. Tadensz Pini. 

Fundacya im. Ad, Mickiewicza w rb. do- 
sięgła kwoty 26.092 kor. 35 hal. W ub. r. udzie- 
lono z odsetek kapitału 11 siypendvów. 

Zamknięcie rachunków wykazuje w obrocie 
kasowym tow. 8632 kor. w obrocie kasowym 
adm. wydawnictwa 51147 kor., w czem stan go- 
tówki zamknięciem roku adm. 7787 kor., w ob- 
rocie kasowym adm. Muzeum 11963. Fundusz że- 
lazny tow., umieszczony w papierach wartościo- 
wych i książeczkach Gal. Kasy oszczędności ! wy- 
nosi 40000. 

Sprawozdania niniejszego, jako wydanego 
drukiem, nie odczytywano. 

Następnie referował radca German sprawo 
zdanie komisyl dła polskiego muzeum szkolnego. 
Praca tej komisyi wydała już dotąd obfite plony, 
zwłaszcza w kierunku pomnożenia zbiorów i za- 
pewnienia tej instytucyi stałych funduszów. I tak 
otrzymało muzeum od minist subwencyę 1000 
kor. rocznie na najbliższe 3 lata, a sejm przy- 
znał mu jednorazową sabwencyę 500 k. nar. 
1905, Tow. nauczycieli szkół wyższych udzieliło 
dalszej sabwencyi razem do wysokości 500 kor. 
Natomiast sprawa pozyskania umieszczenia dła 
Muzeum posunęła się tylko bardzo mało naprzód. 
Petycvi do reprezentacy! m. Lwowa o udzielenie 
stosownego umieszczenia nie ziłatwiono jeszcze. 
Inwentarz zbiorów obejmuje obeenie 3640 pozy- 
cyj. Zbiory te zostały zinwetarowane i skatalogo- 
wane. Komisya weszła także w bezpośrednie sto- 
sunki z Muzeum szkolnem w Amsterdamie. Stan 
funduszów Muzeum przedstawia się następująco : 
Przychody wynosiły 3181 kor. rozchody 1334 
kor; pozostałość więc wynosi 1847. 


W dyskusyi wyraził dr. Flach (Kraków; 
radość z powodu tak świetnych wyników pracy 
zaledwie dwuletnej i zaproponował dla łatwiej- 
szego skompletowania zbiorów sporządzenie ka- 
talogu. 

Odnośnie do sprawozdania wydziału centr. 
z jego czynności zabrał pierwszy głos prof. 
Missona (Kołomyja). Zaznaczył on z ubolewaniem, 
iż w kołach prowincyonalnych brak pracy indywi- 
dualnej, zajmowano się tam bowiem przedewszyst: 
kiem sprawami zawodowemi i osobistemi. Nie 
zadawala też mowcy kierunek i poziom organu 
tow. Museum; pismo to powinno — zdaniem 
mowcy — być odzwierciedleniem i pulsem spo- 
łeczeństwa nauczycielskiego, powinno też publi- 
kować rozprawy, nadsyłane z prowincyi. Na ten 
sam temat przemawiali jeszcze pp. Wojciechow- 
ski, dr. Tomaszewski, Krajewski, dr. Wasung i 
Pini, oraz redaktor Muzeum dr. Mańkowski. Po 
przemówieniach dr. Wolffa i dyr. Kopii (w spra- 
wie wydawnictw tow.), referował prof. dr. Piase- 
cki sprawę moralnego wychowania młodzieży i na 
tem obrady przerwano. 

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęto 
jednomyślną uchwałą, mianującą ustępującego 
przewod. tow. prof. dra Kalinę, członkiem hono- 
rowym, poczem powrócono do dyskusyi nad 
sprawozdaniem wydziału i nad kierunkiem Mu- 
geum, wreszcie nad referatem dr. Piaseckiego. 
Odnośnie do tej ostatniej sprawy uchwalono na- 
stępujący wniosek: „Walne zgromadzenie uważa 
za rzecz w najwyższym stopniu pożądaną, aby 
nauczycielstwo popierało czynnie -- jak dotąd — 
i nadal wszystkie dążenia młodsieży do samo- 
kształceria, do zajęć artystycznych, do zabaw 
i gier sportowych itp. Natomiast oświadcza się 
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przeciw wprowadzeniu wśród młodzieży jakich- 
kolwiek towarzystw, związków wogóle stałych 
organizacyi.* Nakoniec przedstawił dyr. Warmski 
wniosek, wyrażający potrzebę wzięcia w* drodze 
ustawodawczej w obronę młodzieży naszej przed 
demoralizacyą. 

Wieczór odbył się w tow. strzeleckiem 
bankiet, na którym wznoszono liczne toasty, 

W poniedziałek rano toczyły się 
dalej obrady walnego zgromadzenia. Na wstępie 
podniósł dr. K. Jarecki w przemówieniu swojem, 
że myśl reorganizacyi kraj. rady szkolnej wypa- 
czono przez ograniczenie idei autonomicznej. Za 
ograniezenie bowiem uważać należy mianowanie 
członków rady tak z grona nauczycieli jak pro- 
fesorów uniw., oraz warunek, by delegaci miast 
Lwowa i Krakowa nie byli wybierani z grona 
nauczycieli, podlegających władzy kraj. rady 
szkolnej. W myśl tych wywodów posiawił mowca 
wniosek nagły: Walne zgromadzenie tow. nau- 
czycieli szkół wyższych wyraża swą radość z po- 
wodu oparcia orgamizacyi kraj. rady szkolnej na 
ustawie kraj , oraz z powodu powiększenia liczby 
jej członków, do zawodu nauczycielskiego nale- 
żących. równocześnie jednak wyraża żal, że nie 
nadano tym członkom charakteru wybieralnych 
reprezentantów swego zawodu, przez co uszczu- 
plono charakter autonomiczny kraj. rady szkolnej, 
że ograniczono prawo wyboru delegatów ze stanu 
nauczycielskiego, że wreszcie przy wyborze 
członków przyznano znaczenie nie wyłącznie 
względom natury pedagogicznej, lecz względom 
politycznym. 

W dyskusyi zaznaczył poseł dyr. Toma- 
szewski, że głównym motywem, który kierował 
sejmem przy uchwalaniu ustawy o reorganizacyi 
kraj. Rady szkolnej było usunięcie raz na zawsze 
zakusów utrakwizacyi kraj. Rady szkolnej i 
wzmocnienie elementu autonomicznego. Mowca 
poczuwa się do winy, że w sejmie nie wniósł 
przeciwko projektowi protestu, lecz zaznacza, że 
protest ten byłby bezkuteczny. Na wniosek dr. 
Jareckiego mowca się godzi. 


Następnie dyr. Szafran postawił dodatkowy 
wniosek: „Walne zgromadzenie poleca wydziało- 
wj, aby zastanowił się nad sposobami i środkami 
usunięcia z ustawy o kraj. Radzie szkolnej 
wytknięivch «w powyższej uchwale braków“. Oba 
wnioski przyjęto. 

powrócono potem raz jeszcze do 


sprawy 
wychowania 


moralnego młodzieży i po dyskusyi 


| uchwalono wniosek dyr. Warskiego i przystą- 


piono z kolei do sprawy zastępców nauczycieli. 
W tym kierunku przyjęto między innymi wniosek, 
wzywający wydział, by poczynił kroki, aby za- 
stępcom nauczycieli z chwilą zdania egzaminu 
kwalifikacyjnego lata służby przed egzaminem 
liczyły się do służby; aby nieegz. zast. nauczy- 
cieli przyznano remuneracyę 1.800 kor., egzam. 
zaś 2.000kor. rocznie. . < 

Nastąpiły wybory. Przewodniczącym został 
wybrany prof. dr, Kazimierz Twardowski, za- 
stępcą dr. Fr. Schneider, do wydziału weszli pp. 
E. Charkiewicz. J, Czernecki, Br. Duchowicz, dr. 
L. Finkel, A. Frączkiewicz, dr. K, Jarecki, J. 
Jędrzejęyśki Cel. Lachowski, A. Passendorfer, 
ks. dr. A. Pechnik, dr. E. Piasecki, T. Pini, Fr. 
Próehnieki, dr. K. Wojciechowski. 


Na koniec zanianowano b. zast. przewodn. 
dyr. dr. E. Wolffa członkiem honorowym tow. i 
obrady zamknięto. 


| Kronika. 


Iwów, dnia 13 czerwca 1905. 
Aalenarzyk. 


W środę 14 czerwca. Such. Bazylego. — Gr. kat 
Justyny. — Kal. słow. Przedzimira. 

Wschód słońca 45, zachód 7:55. 

We czwartek 15 czerwca Wita i Modesta — 
Gr. kat. Nykytora M. Kal. słow. Przedzimir. 

Wschód słońca 405, zachód 7:56 

W piątek 16 czerwca. Franciszka Reg.— Gr. kat. 
Tukyłyana M. — Kal. słow. Wita św. 

Wschód słońca 4'5, zachód 7:56. 


Do 
dla tych 
abonują. 


dzisiejszego numeru dołącza się Ziarno 
szanownych prenumeratorów, którzy je 


— Józef Ign. Paderewski, który obecnie ba- 
wi w Szwajcaryi, zapowiedział swój przyjazd na 
dwa tygodnie w sierpniu do Zakopanego. 


— Z trybunała państwa. Pierwszy prezydent 
najwyższego trybunału kasacyjnego, dr. Emil Stein- 
bach, został uwolniony na własną prośbę ze stano- 
wiska zastępey prezydenta trybunału państwa i przy 
tej sposobności otrzymał wyrazy najwyższego uznania 
za działalność na tem stanowisku. Równocześnie 
został poseł do rady państwa „dr. Karol Grab- 
mayr zamianowany zastępcą prezydenta trybunału 
państwa. 


Mianowania. Cesarz zamianował kierownika 
krakowskiej dyrekeyi polieyi dra Michała Flat- 
taua radcą rządowym i dyrektorem policyi w Kra- 
kowie. 7 

Cesarz zamianował członkiem  austryackiego 
urzędu archeologicznego prof. Uniwersytetu we Lwo- 
wie dra Karola Hadaczka. 


Pomnik Pluga. Od kilku dni w kościele 
św. Krzyża w Warszawie prowadzą się prace około 
wmurowania i ustawiemia pomnika, wzniesionego pa- 
mięci śp. Antoniego Pietkiewicza, Pomnik stanie w 
lewej nawie przy pierwszym filarze. Całość według 
pomysłu art. rzeźb. Piusa Welońskiego przedstawia 
sią artystycznie w całem znaczeniu tego słowa. Górna 
część, to doskonały portret w bronzie zgasłego pisa- 
rza, ustawiony we wnęc» pod sklepieniem, Na stro- 
nie zewnętrznej owego sklepienia czytamy wiersz: 

Pług mój drewniany, lecz Święta para, 

Miłość z nadzieją w jarzmo się dały 

A przy lemieszu stanęła wiara, 

Co w imię Boże przenoszą skały. 

Dalszą część pomnika stanowi tablca marmn- 
rowa. na której widnieją wyryte złotem słowa: 

S. p. Antoni Pietkiewicz 
Adam Pług 

Porta, autor, b. redaktor „Kłosów*, „Wielkiej 
encykłopedyi illustrowanej*, współredaktor „Kuryera 
Warszawskiego”, zacny obywatel kraju, legł do snu 
jak kłos dojrzały. 

Pokój Jego wielkiej duszy. 
ur. 1823 zm. 1908 r. 

Poświęcenie nastąpi dnia 18 bm. jako w dzień 

imienin zgasłego pisarza. 


Z Banku hipeteeznego P. Wacław Pa- 
traszewski, kierownik ekspozytury Banku hip. w Sta- 
nisławowie, przeniesiony zostaje z dniem 15 lipca 
w tym samym charakterze do Tarnopola, zaś kie- 
rownikiem stanisławowskiej ekspozytury mianowany 
został dr. Kornel Paygert z Tarnopola, 
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Adolf Czopp 


—  Mianowania w Tow. wzaj ubezpieczeń. 
Mianowani: W randze III Pilecki Mateusz w Sta- 
nisławowie. W randze IV Biskupski Ignacy w Kra- 
kowie. W randze V Haniszewski Ludwik i Trusko- 
laski Kaz. w Krakowie. W randze VI Rychwicki 
Bazyli, Wysocki Szczęsny i Bieńkowski Witold w 
Krakowie. W randze VII Miszkiewicz Władysław, 
Skarbiński Eugeniusz, Rząca Tadeusz i Waśkowski 
Piotr w Krakowie, Miński Stefan we Lwowie. W 
randze VIII Drapella Maryan, Pollak Karol, Ehren- 
berg Zygmunt i Potkański Władysław w Krakowie, 
Kabarowski Stanisław w Stanisławowie, Tyczyński 
Stanisław w Tarnopolu, Klemensiewicz Józef we 
Lwowie, Juhre Stanisław w Przemyślu. W randze 
IX Charłampowicz Roman, Dziedzicki Kazimierz, Da- 
rzewski Władysław, Słuźewski Stanisław, Bażan 
Mieczysław, Staśko Józef, Brzecbffa Tomasz, Pająk 
Tadeusz, Kalina Alfred, Kempf Zygmunt, Snłkowski 
Wincenty i Laifr Leonard w Krakowie. Bediiński 
Łucyan w Stanisławowie. Włosycki Józef we wo- 
wie, Kukawski Edward we Lwowie, Hawelka Edmund 
w Bernie, Rotarski Stefan we Lwowie, Jeżowski 
Seweryn w Stanisławowie, Moszyński Aleksaader we 
Lwowie, Lesiow Józef w Przemyślu. Swoboda Karol 
w Bernie. W randze X Witkowski Karol, Kański 
Władysław, Kowanetz Marcin, Wallner Jan, Ferentz 
Maksymilian, Bośniacki Maryan, Sztaudyngier Izydor, 
Zamorski Mateusz, dr. Skrzyński Adolf, Głąbiński 
Józef, Jakesch Eugeniusz, Czerwiński Arpad, Roma- 
nowski Stanisław, Pindelski Roman, Bielecki Mieczy- 
sław i Zieliński Jan w Krakowie. Midowicz Julian 
w Rzeszowie, Smoliński Włodzimierz w Tarnopolu, 
Pilara Wacław w Czerniowcach, Ostrowski Adam w 
Rzeszowie, Gmitrzak Zygmunt w Tarnopelu, Strzy- 
żowski Maryan we Lwowie, Gamski Emil w Prze- 
myślu, Fenz Jan we Lwowie, Kunz Antoni w Sia- 
nisławowie, Witoszyński Jan w Rzeszowie, Tusch 
Gustaw w Stanisławowie, Staromiejski Wojciech w 
Przemyślu, Wohanka Jan w Przemyślu, Noszka 
Anastazy w Czerniowcach. Wencek Stanisław w Sta- 
nisławowie. Krzyżanowski Jan w Tarnopolu Vetterl 
Karol w Bernie. Fischer Jan w Stanisławowie. Olsz 
Modest we Lwowie. W randze XI Lanc Maryan, 
Grek Stanisław, Rudawski Emil, Kudasiewicz Stefan, 
Balearczyk Adolf, Rampolt Alfred. Murynowski Leon, 
Diliz Le"pold i Berger Roman w Krakowie. Źu- 
kowski Aleksander w Czerniowcach,  Chełodziński 
Piotr w Rzeszowie. 


— Postulaty urzędników państwowych. 
Od kilku lat ubiegają się urzędnicy państwowi o 
wliczenie do emerytury dodatków czynnej służby i 
toczą pertraktacye z rzadem, wśród których zajmują 
poszczególne stowarzyszenia urzędnicze odmienne sta- 
nowiska. Na czele stoją stowarzyszenia wiedeńskie, 
gdzie sprawa toczy się o to, czy zgodzić się na pro- 
jekt rządowy wliczenia dodatku aktywalnego z naj- 
niższym wymiarem do emerytury za opłatą (zamiast 
dotychczasowych 3 pre. od płacy) 3'84 pre, od płacy 
i równocześnie od najniższego wymiaru dodatku akty- 
walnego. W ostatnich czasach zgodziły się wszystkie 
stowarzyszenia urzędnicza w Wiedniu na projekt 
rządowy, atoli pod waruukieln, że równocześnie na- 
stąpi zniżenie czasu czynnej służby z 40 lat na 35. 
Ministerstwo skarbu nie chce jednak tych spraw 
łączyć i oświadczyło, że sprawa wliczalności dodatku 
aktywalnego do emerytury może być bezzwłocznie w 
życie wprowadzona, jeśli tylko urzędnicy zgodzą się 
na projekt rządowy, podczas gdy pomyślne załatwie- 
nie sprawy zniżenia lat służby z 40 na lat 35 do- 
piero później zostanie przeprowadzone. Z takiem za- 
łatwieniem sprawy godzi się ostatecznie 7 stowarzy- 
szeń wiedeńskich, podczas gdy 6 stowarzyszeń obstaje 
przy swem  pierwotnem żądaniu, Dla osiągnięcia 
ostatecznej uchwały w tym kiernnkn ma się odbyć 
18 bm. we Wiedniu ogólne zebranie wszystkich 
stowarzyszeń urzędniczych, nałeżących do centralnego 
związku, na która wysyła gal. stowarzyszenie urzę- 
dników rachunkowych swego delegata w osobie radcy 
p. Jana Andraszka. Nie przesądzając decyzyi ogólne- 
go zebrania, sądzimy, iż względy praktyczne przema- 
wiają za przyjęciem projektu ministerstwa skarbu. 
Prasa ruska © odręcznem piśmie ce- 
sarskieim w sprawie Wawelu. Wszystkie tutejsze 
gazety ruskie przytoczyły tekst wyżej wspomnianego 
pisma. Rusłan podał je bez komentarza. Haliczanin 
uważa ten akt monarszy „w dobi8 obecnej za jedno 
z najważniejszych wydarzeń politycznych w Austryi 
i Galicyi*. Halics. streszczając nwagi Głaz. Nar. 
podane w poprzednim numerze, pisze, że pojmuje 
radość Polaków, jaką ów akt wywołał, lecz wyraża 
w formie oględnej swe niezadowolenie, że do kosztów 
odbudowy ma się przyczynić kraj cały, a więc i lu- 
dność ruska. 

Duo występuje z protestem przeciw odręczne- 
mu pismu cesarskiemu. Ponieważ nie zawiera ono 
ministeryalnej kontrasygnaty, uważa je organ ro- 
mańczukowski za „prywatny list Franciszka Józefa 
Habsburga do A. hr. Potockiego, w którym nie roz- 
chodzi się o nie innego jak o prywatny lokal dla 
zamieszkania Franciszka Józefa w razie jego pobytu 
w Krakowie“. Mimo tego uważa Dilo pismo cesar- 
skie za akt, który jest dla Polaków ważnym kro- 
kiem naprzód w ich dążeniach do prawno-polityczne- 
go wyodrębnienia Galicyi. Diło tedy podnosi, sta- 
nowczy protest „przeciw tym rzekomym  dążnościom 
Polaków* i zapowiada, że „cały naród ruski w 
Austryi będzie stawiał czynna opozyczę* owym dą- 
źnościom. 

W końcu zaznacza Diło, że pismo- cesarskie 
opublikowano właśnie wtedy, gdy „sąsiad  (Rosya) 
jest osłabiony“, a ten sąsiad w innym czasie nie 
tak spokojnie mógłby przyjąć tego rodzaju enun- 
cyacye. 


Kronika lwowska. 


+ Bierzmowanie. W oba dni Zielonych Świą- 
tek przystąpiło w kościele -OO. Jezuitów około 500 
osób do Sakramentu bierzmowania, którego udzielał 
ka. arcybisknp Bilczewski. Bierzmowanie odbywało 
się w niedzielę popołudniu i w poniedziałek rano 
i popołudniu. Przed tym aktem przemawiał do ze- 
branych ks. dr. Warszylewicz. 


+ Dr. Lesław Gluziński, który podczas świąt 
Wielkanocnych na wycieczce w Tyrolu nabawił się 
zapalenia płuc, szczęśliwie przebywszy tę chorobę, 
powrócił już do Lwowa. Wygląda bardzo dobrze a 
liczni przyjaciele i wdzięczni pacyenci serdecznie 
ucieszeni powrotem jego do zdrowia, wiiają go ra- 
dośnie. 


Zmiany w gal. Kasie oszczędności. Z po- 
wodu, że p. dr. Steczkowski, dotychczasowy dyrektor 
oddziałn hipotecznego lwowskiej gal. Kasy oszczęd., 
ma objąć obowiązki dyrektora łwowskiej filii zakładu 
kredytowego w miejsce ustępującego p. Posnera, wy- 
mieniają jako kandydatów na posadę dyrektora hipot. 
Kasy oszczędności radcę wydziałn kraj. p. Pierożyń- 
skiego, pełniącego zastępczo obowiązki dyrektora w 
Kasie oszezęd. i p. Małaczyńskiego, referenta hipot. 
w Banku kraj. Naturalnie uważać należy te wiado- 
mości jedynie jako kombinacye. 

Na strzelniey odbyła się w niedzielę uro- 
czystość złożenia insygnij króla kurkowego, którym 
był p. Lerski i rozpoczęło się strzelanie królewskie ; 


D 
D 


Lwów, plac Kapituiny 3, 


w wielkim wyborze: Żakiety Raglanz, Haweloki, Płaszcze, Peleryny domi 
i gumowe prochowee, Kostyumy angielskie I płótniane spodnice, oraz wielki 


obwołanie nowego króla kurkowego nastąpi w przy- 
szły poniedziałek. 


-= Zjazd tow. ludoznawczego. W drugim 
dniu zjazdu uczestnicy zwiedzali lwowskie muzea i 
biblioteki i urządzoną przy sposobności zjazdu wy- 
stawę etnograficzną, 

l Wystawa ta jest bardzo skromna 1 malutka. 
Mieści się w jednej sali muzeum przemysłowego i 
zawiera trochę wzorów i motywów ludowych i tro- 
chę wyrobów z gliny, żelaza, trochę rzeźby drzewnej 
i haftów. Nie tworzy jednak żadnej całości i nie 
daje żadnego poglądu. Złożyły się na nią małe nie- 
kompletne zbiory Tow. ludoznawczego lwowskiego i 
cieszyńskiego, St. Eljasza-Radzikowskiego, tow. Pol- 
ska sztuka stosowana, hr. Anny Potockiej z Ryma- 
nowa, Sew. Udzieli i parę okazów, będących własno- 
ścią amatorów. Są także dwa zbiory pisanek. 

Na końcowem posiedzeniu zjazdu tow. ludo- 
znawczego referował najpierw p. Matusiak o zbiera- 
niu imion własnych, p. Grzegorz Smólski o śladach 
słowiańskich w krajach dawnej Recyi i Wirdelicyi, 
prof. dr. Bruchnalski omawiał interesnjący temat: 
pióra jako ozdoba wojaków i junaków, wreszcie Cr. 
Gargas referował sprawę badań nad sprawnością 
ekonomiczną szczepów ludowych. Nastąpiło urzędowe 
zamknięcie Zjazdu, który mimo, iż parę referatów 
odpadło, wydał piękne owoce i stwierdził, że folklor 
znajduje u nas coraz więcej zwolenników 


-— Ogień w sklepie. Wczoraj przedpołudniem 
wybuchł niebezpieczny pożar w sklepie fryzyerskim 
p. Boryckiego przy ul. Słowackiego. Mianowicie p. 
B. kupił sobie motocykl i usiłował puścić go w skle- 
pie w ruch. Przy mauipulacyi zapalił się rezerwoar 
benzynowy, nastąpiła eksplozya, skutkiem której 
ogłeń zniszczył całe urządzenie sklepowe, a p. B. 
mocno się poparzył. Ogień ugasiła straż pożarna, 


-— Wielka awantura miała wczoraj miejsce 
Oto policyant aresztował murza 


na Zamarstynowie. 

Szurguta, który po pijanemu uderzył przechodzącą 
żydówkę. Szurgut bronił się przez dłuższą chwiię 
przeciw aresztowaniu, ostatecznie jednak zosia? od- 
prowadzony na ekspozyturę pol., przy ul. Zamarsty- 
nowskiej, równocześnie jednak powstało tam tak 
wielkie zbiegowisko, a przyjaciele aresztowanego 
Szurguta, podobni awanturnicy jak on, przybrali tak 
groźną postawę, że zatelefonowano po pomoc na 
insp. pol. i dopiero gdy przybyło kilkunastu żołnie- 
rzy pol.., tłum odstąpił z pod ekspozytury. Areszto- 
wano przytem J. Ładowskiego, który najgłośniej się 
odgrażał i wybił szyby w ekspozyturze, 

-+ Zaginiony. Z mieszkania w hotelu krakow- 
skim wydalił się przed sześciu dniami p. Eram 
Ostrowski, znany nauczyciel muzyki i dotychczas nie 
wrócił. P. Ostrowski liczy lat 36, jest mężczyzną 
średniego wzrostu, szatynem o krótkiej, strzyżonej 
brodzie i o dużych, niebieskich oczach, 


Kronika krajowa. 


Okręgowe zloty sokole. Z Brodów pi- 
szą nam: W dzień niedzielny Zielonych Świątek by- 
ły Brody świadkiem uroczystości, jakiej nigdy chyba 
nie oglądały. Zwyż 600 sokołów umundurowanych, 
(gdyż bardzo wielu było i takich, którzy nie mieli 
na sobie stroju sokolego), szło w pochodzie z dwor= 
ca ku boisku, ze sztandarami pojedynczych drużyn. 
Osobny bowiem pociąg zajechał na dworzec brodzki 
o godzinie 5 rano, przywiózł drogich sercu gości, 
oczekiwanych przez miejscowe i okoliczne gniazda, 
które na dworcu jawiły się ze sztandarami i dwie- 
ma kapelami: z kapelą, złożoną z uczniów tutejszego 
gimnazyum i z drugą, muzyką weteranów. Po ser- 
decznem przywitaniu sokolem udano się do miasta, 
a po skromnym posiłku odbyto ćwiczenie próbne, a 
że każde dzieło zbożne z Bogiem zaczynać się go- 
dzi, odprawił ks. kan. Kraus na intencyę sokolstwa 
mszę połową, poczem ks. Macheta, profesor gimnaz. 
wygłosił podniosłe kazanie, wskazując na to, że 
wszystko należy na szczerej, gorącej wierze budo- 
wać, gdyż tylko taka budowa jest trwałą. Wzywał 
tedy do pielęgnowania wiary św., gdyż tylko wtedy 
zbawienia Ojczyzny spodziewać się można. Gdy skoń- 
czyło się kazanie zabrzmiała z tysiąca piersi kanta- 
ta, poczem inne popłynęły pieśni. Następnie prze- 
mówił prezes okręgu dr. Czarnik w te mniej więcej 
słowa: kiedy pierwsz brzaski dnia dzisiejszego pa- 
dły na horyzont niebieski, kiedy słonko rzuciło 
pierwsze promienie i zaczerwieniło obłoki ranne, zer- 
wał się ptak nasz ukochany, srebrnopióry, biały o- 
rzeł, który usłał swe gniazdko w prastarej swej sto- 
licy polskiej, wzbił się szybkim a pewnym lotem w 
górę 1 począł zakreślać coraz większe kręgi. Gdy 
rzucił okiem w dół, zobaczył całe szeregi sokole 
zmobilizowane, ciągnące do pewnych z góry ozna- 
czonych miejsc: ziemia krakowska, nowosądecka, sta- 
nisławowska i lwowska zaczerwieniła się od koszu- 
lek nassych czerwouych. Widok ten prawdziwą wy- 
wołał radość w oku naszego ukochanego ptaka. 
Wszak to jego dzieci, którzy przysięgli tak długo 
w pracy nie ustawać, wytężyć wszystkie siły, by 
rozerwać jego kajdany, jego łańcuchy, krępujące go 
od przeszło lat setki. Radość jego tem większa, iż z 
roku na rok szeregi sokole z zadziwiającą rosną 
szybkością. Okręg lwowski postanowił urządzić zlot 
swój w tym grodzie, Na postanowienie to wpłynęły 
różne okoliczności, a przedewszystkiem stanowisko, 
jakie zajmował gród ten w historyi naszej, w eza- 
sach przedrozbiorowych. Wszak był to warowny 
gród, stanowiący ochronę kresów naszych przed na- 
walą Turków i Tatarów. Gród ten sianowił własność 
i cieszył się opieką największych bohaterów naszych, 
Stanisława Żółkiewskiego, był siedzibą wielkiego 
hetmana Stanisława Koniecpolskiego. a królowie pol- 
sey Stefan Batory, Władysław IV i Jan III obda- 
rzyli miasto to tak wielkimi przywilejami handlo- 
wymi, że gród ten należał do najbardziej kwitnących 
grodów polskich. Dopiero pożary, jakie nawiedziły 
to miasto w 18 i 19 stuleciu wstrzymały jego 
wzrost, Tu świetność dziejowa tego miasta z jednej 
strony, z drugiej strony cel nawiedzenia miasta jako 
jednej z placówek najdawniejszych narodowych skło- 
niła nas do przybycia do was, Ziwracam się więc do 
was reprezentantów przedewszystkiem ze seraecznem 
podziękowaniem za tak gościnne przyjęcie, jakie nam 
zgotowaliście, a następnie z gorącą prośbą, byście to 
gniazdo nasze sokole otoczyli opieka; to co dla niego 
zrobicie, to robicie dla was samych, dla waszych 
dzieci, dla tej ziemi naszej ukochanej i dla jej lep- 
szej przyszłości. Następnie przywitał gości burmistrz 
im. miasta, a marszałek imieniem. powiatu, a po 
pięknem przemówieniu prezesa gniazda miejscowego, 
ruszył uroczysty pochód, poprzedzony oddziałem kon- 
nych sokołów z drnhami dr, Czarnikiem, Janikow= 
skim i Kukawskim na czele głównymi ulicami ku 
pomnikowi Korzeniowskiego. Tu przemówił imieniem 
związku jako jego delegat druh dr. Schmidt z Tar- 
nopola, podnosząc zasługi Korzeniowskiego około sze- 
rzenia wiedzy i podtrzymania ducha polskiego w naj- 
nieszczęśliwszej dobie porozbiorowej. Gdy złożono na 
pomniku wieniec dębowy, po defiladzie powrócono na 
boisko, skąd udano się na obiad i spoczynek, O go- 
dzinie 5 rozpoczęły się właściwe ćwiczenia zlotowe. 
Kierował niemi z trybuny d. Janikowski, a jako 
okaziciel zajął również miejsce na trybunie osobnej 


naprzeciw kościoła Katedralnego, 
poleca na wyjazd do zdrojowisk 


wybór w Bluzach i Halkach. — Oeny nizkie i zachęcające. 


d. Humburger. Wszystkie też ćwiczenia przy odgło- 
sie "muzyki kolejowej wypadły wybornie, a oklaskora 
bardzo licznie zebranej publiczności nie było końca. 
Po ćwiczeniach odbyła się zabawa sokola (festyn), 
poczem o godzinie 9 wieczorem ruszono na dworzec, 
skąd osobnym pociągiem powrócono do gniazd swych. 
Pozostali na dworcu miejscowi druhowie urządzili w 
poczekalni drugiej klasy zabawę z tańcami, które 
przeciągnęły się prawie do rana. Tak zakończył się 
uroczysty zlot V okręgu w Brodach, a Śmiało rzec 
można, że udał się pod każdym względem bardzo 
dobrze. 

Równocześnie w dniach Zielonych Świąt odby- 
ły się okręgowe zloty sokole w Stanisławowie, 
Newym Sączn i Żywcu. 

W Stanisławowie zjechało na okręgowy zlot 
kilkuset Sokołów z Kołomyi, Kosowa, wniatyna, 
Tłumacza, Kałusza, Czerniowiec itd. a przybyli także 
sokoli-włościanie z Meduchy, Hołoskowa i Chorostko- 
wa. Najliczniej stawił się Sokół kołomyjsk, W so- 
betę wieczór odbyła się wieczornica powitalna. Uro- 
czystości niedzielne rozpoczęły się mszą św., odpra- 
wioną na boisku przez ks. kan. Skarbkowskiego, po 
której nastąpiły przemowy pp. Baraniewicza, Epple- 
ra i Fiedlera, poczem zastępy sokole poszły po- 
chodem do miasta i przedefilowały przed pomnikiem 
Mickiewicza. Popołudniu przy najpiękniejszej pogo- 
dzie odbyły się na boisku ćwiczenia, które wypadły 
wspaniale a wieczorem odbył się w salach Sokoła 
piękny raut, na którym tańczono do rana. 

O zlocie sokolim w Żywcu  telegrafują nam ; 
Przez obydwa dni Zielonych Świąt odbywała się tu 
uroczystość sokolska, W niedzielę przybyło na 4 
zjazd okręgu krakowskiego przeszło 300 sokołów; 
z Krakowa przybyło 50 delegatów z prezesem Tur- 
skim, Miasto bogato udekorowane. W wielkim po- 
chodzie z dwiema muzykami udali się przybyli so- 
koli do ratusza, gdzie ich powitał imieniem miasta 


dr. Michał Kornik. Pomiędzy przybyłymi znajdowal® 


się też sokoli z Wielkopolski i Ślązka. Po rozkwa- 
terowaniu odbyły się obrady zjazdu, następnie 
wspólne ćwiczenia i poświęcenie sztandaru „Sokoła“ 
żywieckiego. 

Z Krynicy. Trzecia lista wości kapielowych, 
przybyłych do Krynicy do dnia 7 bm. wykazuje 
osób 980. 

Przedstawienia artystów poznańskich rozpoczną 
się 20 bm. 

W Zakopanem odbyła się przed kilku dnia- 
mi uroczystość z okazyi zamianowania proboszcza 
miejscowego ks. kan. Kaszelewskiego szambelanem 
papieskim. Imieniem gminy pięknie przemówił do 
ks. prałata Kaszelewskiego wójt Zakopanego dr. 
Chramiec. 


Kronika powszechna. 

$ Aresztowanie szpiega włoskiego. W 
Wiedniu aresztowano włocha Pietro C..., który 
wspólnie z ambasadorem wojskowym pewnego mo- 
carstwa (Włoch?) uprawiał na wielką skalę szpie- 
gostwo wojskowe na niekorzyść Austryi. 

$ Książę Leopold Hohenzollern, starszy 
brat króla rumuńskiego Karola, głowa bocznej linii 
Hohenzollernów, umarł nagle na udar serca w Ber- 
linie, dokąd przybył na uroczystości zaślubin cesa- 
rzewicza niemieckiego, przeżywszy lat 68. W r. 
1870 ks. Leopold został przez kortezy hiszpańskie 
desygnowany na króla Hiszpanii i w ten sposób 
stał się powodem wojny  francusko-niemieckiej, Oże- 
niony był z infantka portugalska Antonia. Pozosta- 
wił trzech synów, z których średni, Ferdynand, jest 
następcą tronu rumuńskiego, gdyż, jak wiadomo, król 
Karol nie ma potomstwa. 


Zmarli. 

Ks Jakók Pollek, proboszcz w Winnikach i 
dziekan lwowsko-zamiejski umarł we Lwowie, prze- 
żywszy lat 45 a z tego 20 kapłaństwa. Przez 12 lat 
był wikarym w kościele św. Anny, a następnie przez 
8 lat proboszczem w Winnikach. Łączył w sobie nie- 
zwykłe zalety serca, to też pogrzebowi jego towa- 

' rzyszył ogólny żal parafian, wśród których przebywał. 
Wczoraj po południu odbył się pogrzeb. Kiondnkt ża- 
łobny prowadził od szpitala do pałacu areybiskupie- 
go ks. arcyb, Bilczewski, a następnie ks, kanonik 
Lubomęski aż do rogatki łyczakowskiej. Zwłoki 
swego proboszcza nieśli do rogatki parafianie win- 
niccy, tn dopiere złożono je na wóz żałobny i prze- 
wieziono do kościoła w Winnikach, skąd dziś po u- 
roczystem nabożeństwie pochowane zostały na miej- 
scowym cmentarzu. 

Franciszek Rheina Wolbek, pyły właści - 
ciel dóbr ziemskich na Litwie, zmarł w Krakowie 
przeżywszy lat 88. 


Ratunku dla głodnych rodaków. 
Zamiast honoraryum za prawną poradę, które- 
go dr. A. K. nie chciał przyjąć — prof. J. Bykow- 
ski złożył w Adminisiracyi 50 kor. dla głodnych w 
Ks. P. 


Z całego świata. 


Wiedeń 13 czerwca. Wczoraj otwarto tu mię- 
dzynarodowy kongres botaniczny. Równocześnie w o- 
ranżeryj w Schónbrunnie urządzono wystawę bots- 
niczną. 

Wiedeń 13 czerwca. Z powodu śmierci arcyks. 
Józefa przyjęcie uczestników kongresu botanicznego 
u dworu odwołano. 

Wiedeń 13 czerwca. Zmarł tu bar. Natamiel 
Rotszyld, brat szefa domu wiedeńskiego. 

Zara 13 czerwca. W biurze zastępcy krajo- 
wego dyrektora skarbowego, starszego radcy Rossi- 
niego, zjawił się były koncepista dyrekcyi skarbu 
Bóhm i strzelił dwuxrotnie do Rossiniego, kładąc go 
trupem, poczem celnym strzałem, sam sobie życie o- 
debrał. Powód zbrodni nieznany. 

N. Jork 13 czerwca. Donoszą z Fort de France 
(na Martynice), że wulkan Mont Pelée znowu jest 
czynny. Przed paru dniami wybuchły z krateru o- 
gromne masy lawy. Od wczoraj wybuchy ustały. 


Szach perski we Lwowie. 


Szach perski Muzaffer-ed-din w swej po- 
dróży z Teheranu do wód w Contrexeville przy- 
będzie dziś o pół do ósmej wieczorem do Lwowa 
1 pozostanie tu dla wypoczynku do piątku rano. 

Największy aparat ceremoniału rozwinięto 


już od przejazdu szacha przez granicę austrya- 


„ecką. W Podwołoczyskach witał go imieniem ce- 
sarza namiestnik hr. Andrzej Potocki i oczeki- 
wali go: komendant lwowskiego korpusu gen. 
Fiedler i honorowa świta, przydzielona przez ce- 
sarza do boku szacha, złożona z kapitana gwar- 
dyi przybocznej ks. Józefa Windischgraetza, au- 
stro-węgierskiego posła przy dworze perskim br. 
Hammersteina, pułkowników hr. Huyna i Kren- 
holza i kapitana fregaty Hubera, wreszcie dyre- 
ktor kolei Wierzbicki z insp. Bartmańskim, Mil- 
lerem, Wechslerem i kom. Odzierzyńskim i Pa- 
jączkowskirm. Przybył także poseł perski przy 
dworze wiedeńskim Isaak Khan. 
Z Podwołoczysk do Lwowa wiezie szacha i 
jego Świtę osobny pociąg dworski, przez cesarza 
dyspozycyi szacha oddańy, złożony z 17 wa- 


gonów. Pociąg ten na życzenie szacha wlecze się 
ze ślimaczą powolnością, bo od g. 12:15 w po- 
łudnie do 7 wieczór. 

We Lwowie witany będzie szach z hono- 
rami monarszymi. Wjazd jego ogłosi 72 salw 
armatnich. Na dworcu w pełnej gali oczekiwać 
go będą: wiceprezydent namiestnictwa hr. Łoś 
z radcami dworu Dembowskim i Zaleskim, pre- 
zydenci Tchorznieki i Korytowski, dyr. poczt 
Seferowicz, wicedyrektor kolei państw. Rybicki, 
radca dworu Korn, prezydent sądu Przyłuski i 
prokurator państwa Heyderer, wiceprezydenci 
miasta pp. Michalski i Ciuchciński, wreszcie ge- 
neralicya i honorowa kompania wojska. Cała za- 
łoga lwowska w pełnej paradzie wystąpi na uli- 
ce, któremi szach jechać będzie do hotelu Geor- 
gea i zamknie je szpalerami. 

Co ma robić ludność na tych ulicach za- 
mieszkała, niewiadomo, ulice te bowiem, miano- 
wicie: Gródecka, Leona Sapiehy, Szeptyckich, 
pl. Jura, Miekiewicza, Matejki, Kraszewskiego, 
Słowackiego, Trzeciego Maja, Jagiellońska. część 
Karola Ludwika i piac Maryacki, będą, jak pu- 
blikuje policya, na czas ustawienia szpaleru woj- 
skowego, więc na czas jakich trzech lub czterech 
godzin, zamknięte dla ruchu wozowego i piesze- 
go. Wolno jej jednak będzie cieszyć się z przy- 
jazdu króla królów. 

* 3 * 

Szach zamieszka w czasie pobytu we Lwo 
wie w hotelu George'a. Otóż zarząd hotelu przy- 
gotowuje w tym cóiu 76 pokoi, z których cztery 
urządzone zostaną wyłącznie dla „króla królów*. 
Pomieszkanie będzie urządzone wygodnie i ze 
smakiem, bez wszelkiego jadnak przepychu. We- 
stybul i klatkę schodową zdobią dziś gorączkowo 
w dywany i kwiaty. Hotel Georgea przyozdo- 
biono licznemi chorągwiami, między temi zwraca 
uwagę jedna zwłaszcza o barwach perskich: 
biało-zielona, z zielonym lwem w słońcu na 
białem tle. 

U wejścia powita szacha dzierżawca ho- 
telu p. Brzezicki i wprowadzi go z kandelabrem 
w ręku do salonu. Tam oczekiwać go będzie p. 
Marya Brzezicka, która przywita szacha paru 
słowami francuskiemi, a następnie perskiemi 
i równocześnie wręczy mu bukiet. Bezpośrednio 
po powitaniu danym będzie obiad. Szach spo 
żyje go sam, zupełnie bez towarzystwa, w swoich 
apartamentach, obsługiwany przez służbę hote- 
lową, rodzina szacha tj. syn i wnuk, oraz świta 
obiad jeść będą w salach na dole, służba zaś 
w winiarni hotelu. Co do menu, to szach nie 
jada tylko raków, homarów itp. oraz wienrzo- 
winy, zresztą zaś nie żądał żadnych ekstrawa- 
gancyj kulinarnych; to też zarząd hotelu poda- 
wać będzie potrawy sporządzone według prze- 
pisów kuchni polskiej. 

EJ * 
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W czwartek wyjedzie szach na kilkogo- 
dzinne polowanie w lasach Starego Sioła, które 
dia niego urządza -namiestnik hr. Potocki. 


Ojciec obecnego szacha, Nassr-ed-Din, prze- 
jeżdżał przez Lwów 15 lipca 1878 ale że było 
to o godz. 5 rano, więc na dworcu, podówczas 
jeszcze kolei Karola Ludwika, witało „światło 
wschodu“ jedynie kilku funkcyonaryuszów policyi. 
Król królów przespał ten czas kilkuminutowego 
pobytu we Lwowie, poczem go pociąg powiózł 
dalej na terytoryum jego kuzyna, ówczesnego 
cara Aleksandra II., szach bowiem wracał z 
Wiednia do Teheranu. 

Zmakomity fejletonista Jan La m poświęcił 
wówczas kuzynowi słońca, kronikę niedziel- 
ną, z której kilka ustępów dziś przedruko- 
wujemy : 

.. Powodem odwiedzin „Środka wszechświata 
jest smutua okoliczność, iż w państwie słonecznego 
syna ostatniemi czasy przeszło 2 miliony poddanych 
ośmieliło się umrzeć z głodu. Gdy zaś Aza-ul-Mulk, 
tj. Miłość Królestwa, doniósł swojemu monarsze, że 
w Galicyi znajdnją się ludzie, którzy nigdy nic nie 
jedzą a przecież żyją, Nassr-Kddin w mądrości swo 
jej postanowił zwołać na konferencyę wszystkie indy- 
widua tego rodzaju, tj dyurnistów, powieściopisarzy 
i nauczycieli szkół ludowych, aby z własnych ich 
ust dowiedzieć się tajemnicy przedłużania życia bez 
pokarmu i zastósować ją potem w Persyi, Wielkiem 
będzie zdziwieniem mędrca ze Wschodu, gdy się do- 
wie, że aby nie umrzeć z głodu, potrzeba, jak pieśń 
gminna głosi „karmić się żalem a poić nadzieją“. Są to 
wiktuały, których wszędzie dostanie i dziwna rzecz 
doprawdy, że Persowie woleli umierać, niż konten- 
tować się taką strawą. 

W Wiedniu najbardziej z wszystkiego podo- 
bała się szachowi policya. Nie chcę zgadywać, co u 
nas go najmocniej zachwyci, ale nie ręczę, czy nie 
będzie to nasz sposób skrapiania ulice i zamiatania 
ich w chwili, gdy wszyscy mieszkańcy wychodzą na 
przechadzkę, 

W innej kronice niedzielnej opisuje Lam, 
jak szach, zajechawszy na peron lwowski, wy- 
glądnął z okna wagonu i zapytał ciekawie, gdzie 
jest „Lóopol ville ?* 

„Jeden z funkcyonaryuszów kolei odparł po 
francuskn, że miasto znajduje się o sześć i pół pa- 
rasangi od miasta. 

— Pourquoi? 

— Ministerstwo... odparł zaambarasowany u- 

rzędnik, ruszając ramionami. 
Dońrnah schvóbah! zawołał Nas”-eddm 
po persku, tym samym tnrkomańskim akcentem, z 
którego się nigdy wyłamać nie może, chociaż już w 
czwartem pokoleniu jest  Persem. Następnie po- 
wiódł okiem po peronie a zobaczywszy mnie, za- 
wołał, 

— Jak się masz? uradowany, że znalazł ko- 
goś, zkiim się będzie mógł wygadać, nie łamiąc so- 
bie języka francuzczyzną — należy bowiem wiedzieć, 
że mówię ecpeditc po persku a nawet jestem auto- 
rem brosznry o reorganizacyi Koła polskiego, napi- 
sanej po persku pt. Vodow varé, vodah-boude, któ- 
ra, nie chwaląc się, miała niedawno wielkie powo- 
dzenie w Teheranie. 

Po wymianie kilku osobistych komplimentów, 
szach począł mię wypytywać o zmiany, jakie zaszły 
w stosunkach Galicyi w ostatnich czasach. Oczywista 
rzecz, że miałem do udzielenia mu same tylko na- 
der pomyślne wiadomości, 

— Wsśzystko idzie jak najleplej — rzekłem — 
Rydwan naszej Sprawy publicznej ma aż dwa*) 
piate koła, nie licząc ministra - rodaka, Do- 
brobyt wzmógł się tak, że nia ma już ami jednego 
banku, któryby nie miał własnej kamienicy, Mo- 
ralność spotężniała do tego stopnia, że w kryminale, 
zamiast złodziei, siedzi towarzystwo kredytowe miej- 
skie**). Oświata robi olbrzymie postępy: małe dzieci 
zainiast grać w piłkę, pisują noty dyplomatyczne 
i zamiast do szkoły oddajemy je od razu do towa- 
rzystwa przyjaciół nauk. Sztuki piękne kwitną; 
artyści nie biedują przez lato we Lwowie, ale wy- 
jeżdżają do wód lub za granicę. To samo można 
powiedzieć o literaturze, Od czasu, jak  przesta- 
łem być właściciełem-wydawcą dziennika, przybyły 
mi 3 kilogramy wagi i zamiast na Pegazie, jeżdżę 
teraz ua szerokogrzbiecistym  dowble-pony, który 
jest wybornym wetghi-carrier. W ogóle sport... 
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Ach — przerwał mi król królów z westchnie- 
niem. Co za szczególny kraj! U mnie w Persyi 
niestety wszystko inaczej. 

Dalej wedle owej fejletonowej relacyi, szach 
skarzył się, że u niego sędzia skazał chłopa. któ- 
ry pożyczył od żyda 20 tomańów, na zapłace- 
nie żydowi 68 tomanów, oprócz kosztu proce- 
su a w dodatku zabrali chłopu krowę, owce i 
jeszcze go poszturkali. Skarzyć się miał szach 
także, że i z oświatą nie jest w Persyi dobrze: 

-- Założyłem akademię, i eóż z tego. Ledwom 
wyjechał na moment, a tu ci panie magistrat tehe- 
rański rozpuścił softów na wakacye a w gmachu 
szkolnym rozkwaterował żołnierzy! No, no, zobaczy= 
my, ja tam zrobię porządek, harap-na mour- 
gach. Czy u was dzieją się takie rzeczy ? 

— 0, broń Boże, zapewniłem, U nas przybytek 
nauki jest przybytkiem świętym, ale... gdyby ma- 
gistrat,.. 

— No, coż, gdyby ? 

—- To jest, gdyby sobie pozwolił... „Jednem 
słowem, gdyby zakwaterowano wojsko w gmachach 
szkolnych, to u nas nie byłoby komu krzyknąć tak 
pięknie po persku: hśrap-na mourgach, jak 
to Miłościwy Pan w tej chwili nezyniłeś, Bardzo 
pięknie po persku, dalipan ! 


*) Właśnie w owym czasie. bo w pierwszych 
dniach czerwca 1678, wystąpili z Koła polskiego po- 
słowie opozycyjni wówczas: Hausner, Skrzyński 
i Ujejski i na krótki czas zawiązali osobny klub pa- 
tryotyczny, który atoli miał w każdej sprawie poro 
zumiewać się z Kołem io ile możności zgodnie z niem 
głosować w parlamencie. 

**) Również aluzya do głośnego w owym czasie 
procesu karnego towarz. kred. miejskiego, które zban- 
krutowało. 


Rich artystycznoigraski 


Z teatru. W sobotę źegnała publiczność lwow- 
ska p. Solskiego, który obejmuje dyrekcyę teatru w 
Krakowie. P. Solski cieszył się zawsze sympatyą 
Lwowian, wszyscy cenili i podziwiali w nim artystę 
wysokiej miary, który sztukę ukochał i podniósł na 
wyżyny artyzmu. To też w sobotę teatr zapełniony 
był po brzegi. Z prawdziwym pietyzmem słuchano 
pogodnych dowcipów p. Jowialskiego i podziwiano 
mistrzowską grę Solskiego. Postać Jowialskiego, to 
typ minionej przeszłości, dziś w epoce newrozy, 
histeryi znikł prostoduszny humor, jego miejsce za- 
jęte gryzącą ironią, to też artysta musi intuicyą 
wniknąć w miniony duch czasu dykteryjek i facecyj, 
i odzwierciedlić z subtelną precyzyą postać takiego 
Jowialskiego. Przedewszystkiem musi się strzedz 
przesady, inaczej stworzy karykaturę i kreacyę ba- 
nalna, która nie zainteresuje widza. P. Solski prze- 
konał nas raz jeszcze, jak wszechstronnym jest jego 
talent, który dozwala mu stwarzać kreacye o kon- 
trasiach tak wybitnych, jak naprzykład studenta „W 
Sieci“ Kisielewskiego, lub  „Jowialskiego* Fredry. 
Godną partnerkę miał p. Solski w osobie p. Gostyń- 
skiej i bez przesady można twierdzić, że lepszej pary 
Jowialskich żadna scena nie zaprodukuje publiczno- 
ści. W ogóle wszyscy artyści grali doskonałe i wy- 
woływali wybuchy szczerej wesołości. 

Po drugim akcie żegnano p. Solskiego owa: 
cyjnie, wręczono mu moe kwiatów, wieniec srebrny 
od miłośników jego talentu, poczem dyrektor Pawli- 
kowski wręczył także wspauiały bukiet w dowód 
nznania pracy i zasług p. Solskiego dla sceny lwow- 
skiej. Publiczność gorąco żegnała artystę, kilkanaście 
razy podnoszono kurtynę a burza oklasków była wy- 
razem sympatyi żegnającej go publiczności. W. W. 

* Z. Przybylski. Doniesienie. że Zygmunt Przy- 
bylski w tym roku obchodzić będzie 25-letni jabi- 
leusz swej pracy literackiej, ckazuje się przedwcze- 
snem. Pierwsza praca” Przybylskiego, grana na scenie 
warszawskiej („Gałązka jaśminu*) pojawiła się w r. 
1883, a więe za trzy lara dopiero obchodzić będzie- 
my ówierówiecze Przybylskiego. 

Reperinar lwowskiego teatru miejskicgo. 

We środę przedstawienia gałowe z powodu 
przyjazdu szacha perskiego, na które złożą się akt II 
opery Sołtysa »Rzecz pospolita Babińska<, »Terakoja* 
i I akt „Krakowiacy i Górale“, 

Repertuar tvatru krakowskiego. 

We wtorek „Szczęście w zukątku* Sudermana, 
odegrają artyści teatru poznańskiego. 

e środę „Wróg ludu* Ibsena, odegrają artyści 
teatru poznańskiego. 

W czwartek „Nieuczciwi* i „Koziołki“, odegrają 
artyści teatru poznańskiepo. 

piątek „Zbrukana* dramat Kościeiskiego, 
odegrają artyści teatru poznańskiego. 


* 
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kolei. Trzecią wreszcie sprawą, którą przed zgro- 
madzeniem się sejmu Koło polskie musi dopro- 
wadzić do porządku, jest sprawa budowy dróg 
wodnych w Galicyi, która ma we Wiedniu po- 
tężnych przeciwników — jawnych i ukrytych. 


W chwili, gdy szach perski dojeżdza do 
Lwowa, „Petersburska Agencya  telegraficzna* 
donosi, że w Kermanie wzmaga się niezadowo- 
lenie ludności i spodziewane są wielkie rozru- 
chy. Jest to zapewne wynikiem rządów następcy 
tronu Mohameda Aliego Mirzy, ogólnie znienawi- 
dzonego ciemiężcy. (Przypominamy nasz list 
z Teheranu, drukowany w nr. 125 Gas. Nar.) 

Zarazem ta sama Agencya telegr. donosi 
o dokonaniu reorganizacyi armii perskiej. Miano- 
wicie armia perska przekształconą została na 12 
kompanij piechoty w liczbie 47.000 żołnierzy. 
Liczbę kawaleryi powiększono do 20.000, artyle- 
ryi 9J00. Otwartą będzie szkoła marynarki i za- 
prowadzone będzie obowiązkowe wykształcenie 
wojskowe oficerów. 


LJ p ` 

1 Arcyksiążę Józef. 
Rjeka 13 czerwca. Areyksiążę Józef zmarł 
o godz. 6:25 rano. 
Arcyksiążę Jó zef-Karol-Ludwik urodził się w 
Preszburgn 2 marca 1833. Był on synem arcyku. 
Józefa (f 1847), brata dziadka cesarza Franciszka 
Józefa i Maryi-Doroty z książąt W óńrtemberskich. 
Zmarły był honorowym doktorem *lozofii, członkiem 
węgierskiej akademii umiejętności, generałem kawa- 
leryi austryackiej i właścicielem 37 pułku piechoty, 
oraz komendantem naczelnym honwedów węgierskich. 
Arcyksiążę Józef był właścicielem 14 p. ułanów pru- 
skich, orderu Złotego Runa, orderu św. Andrzeja, 
Orła czarnego itd. Ożenił się w Koburgu 12 maja 
1864 z Klotyldą, księżniczką sasko kobursko-gotajską 
(ur. 8 lipca 1846). Arcyksiążę mieszkał stale w do- 
brach swych, Alesut (na Węgrzech). 

Zmarły miał 1 syna i 4 córki. Syn, arcyks. 
Józef August (ur. 1872) ożenił się (w Monachium 
1893) z Augustyną, księżniczką bawarską. Potomkami 
ich są: arcyks. Józef-Franciszek, Władysław, Zofia, 
Elżbieta, Klotylda. Najstarsza córka arcyks. Józefa, 
Marya-Dorota (ur. 1867) wyszła (w Wiedniu 1896) 
za Filipa księcia Orleańskiego. Córki Elżbieta (ur. 
1888) i Klotylda (ur. 1884) są dotąd nie wydane. 
Zmarły był bratem arcyksięcia Rainera, 
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Telegramy i telefonematy. 


Paryż 13 czerwca. (Ag. Havasa). Z Tan- 
geru donoszą: Na wieekonsula angielskiego i au- 
stro-węgierskiego w Mazagan (miasto portowe w 
Marokku), nazwiskiem Maddane, napadli d. 9 
bm. Arabowie, zamordowali go i obrabo- 
wali. Żonę jego ciężko zranili. Zastępcy Anglii 
i Austro-Węgier wystosowali do pułtana energi- 
czny protest. Morderey uciekli. 


Paryż 13 czerwca. (Ag. Havasa). Z Tan- 
geru nadchodzą szczegóły o okrucieństwie z ja- 
kiem rozbójnicy zamordowali wicekonsula Mad- 
dena. Morderców było czterech. W chwili zbro- 
dni żona wicekonsuła nadbiegłszy z drugiego po- 
koju, poczęła wołać o ratunek; wówczas mor- 
dercy strzelili do niej. Maddenowa cofnęła się 
do innego pokoju i tu padła bez przytomności; 
tak leżała cały dzień. Żłoczyńcy uciekli zabraw- 
szy wiele wartościowych rzeczy, 

Londyn 13 czerwca. Daily Chronicle do 
nosi z Tangeru: Wczoraj zamordowano tu za- 
stępcę Rajsulego. Rajsuli wysłał innego zastępcę 
do Mazaganu, by kazał wyśledzić i uwięzić mor- 
derców Maddena. 


Hamburg 13 czerwca Ferdynand bułgar- 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 
Przez obydwa dni świąteczne bawiła w Kra- 
kowie wycieczka Górnoślązaków. Przyjęcie wycieczki 
odbyło się u pomnika Mickiewicza; goście ślązcy 
złożyli wieniec na pomniku. Następnie udali się do 
kościoła Moaryaekiego, gdzie wygłosił kazanie ks. 
prałat Bandurski, Górnoślązacy zwiedzali miasto, 
byli także na mogile Kościuszki i w parku Jordana. 


Z WARSZAWY 
(Pocztą.) 

— Gen. gubernator Maksimowicz z małżonką 
wyjechał z Warszawy na letnie mieszkanie do 
Zegrza. 

— Wydawany od kilka miesięcy w Warszawie 
dziennik rosyjski Zapadnyj Głołos przestał wycho- 
dzić, Jako powód zawieszenia wydawnictwa podaje 
redakcya, że obecne ograniczenia cenzuralne uniemo- 
żliwiają wydawanie w Królestwie niezależnego organu 
rosyjskiego. 


— 


Z POZNANIA. 
(Pocztą.) 

— Kupiec Ludeck Boas z Konina został are- 
sztowany pod zarzutem handlu żywym towarem, 
wskutek skargi Bmiłii Gottfried, że ją z Szadowa 
wywiózł do Glasgowa., 


Ostatnie wiadomości. 


Parlament austryacki jutro 14 bm. rozpo- 
cznie na nowo swe obrady — izba panów odbę- 
dzie pierwsze poświąteczne posiedzenie 21 lub 23 
bm. Z okazyi ponownego zebrania się parlamen- 
tu pisze lwowski korespondent Dziennika Pozn.: 
„Koło polskie we Wiedniu będzie teraz miało 
gorące dnie — nietylko z powodu kanikuły, ale 
więcej jeszcze z powodu konieczności załatwienia 
z rządem br. (rautscha całego szeregu ważnych 
dla naszego kraju spraw, które wejdą z pewno 
ścią na porządek dzienny rozpraw sejmu w je- 
siennej sesyi. Do szeregu tych spraw pilnych 
a nader trudnych i drażliwych należy w pierw- 
szym rzędzie kwestya zasilenia budżetu krajowe- 
go nowymi dochodami, czyli nazywając rzecz 
utartym terminem, kwestya propinacyjna, gdy 
podatek konsumcyjny od spirytusu ra potrzeby 
autonomicznego gospodarstwa krajowego jedno- 
myślnie uznany jest za jedyne możliwe źródło 
wydatnego powiększenia dochodów skarbu kra- 
jowego. Drugą taką sporną sprawą jest kwestya 
upaństwowienia kolei Północnej, która ciężko 
opodatkowuje cały eksport i cały import galicyj- 
ski na rzecz potężnej kliki akcyonaryuszów tej 


ski odjechał wczoraj wieczór do Frankfurtu n. M. 


Z ziem polskich. 


Do Chełma przybył 10 bm. ks, biskup 
lubelski Jaczewski. Na powitanie jego przybyło 
kilkanaście kompanij pobożnych, a także cztery 
z Podlasia Razem przybyło około 40.000 osób, 
a i księży około 50. Wzniesiono wspaniałą bra- 
mę tryumfalną i domy przeważnie udekorowano. 
Wjazd do miasta najdostojniejszego wizytatora od- 
był się o godz. pół do 7 wieczorem. Powóz, za- 
przężony w sześć koni, poprzedzały i otaczały 
banderye konne włościańskie, wspaniale i bar- 
wnie strojne w liczbie 2.000 jeźdźeów, co impo- 
nujący sprawiało widok, Chlebem i solą powitał 
starym obyczajem w imieniu zgromadzonych 
dyecezyan ks. biskupa J. ziemianin, p. Śliwowski, 
wraz z włościaninem Buzią, a pełną czci, Kołdu 
i radości mowę do dostojnego gościa wygłosił 
rejent Seydler. Pochód wspaniały, tłumny i proce- 
syonalny przez miasto trwał przez pół godziny. 
Po ingresie uroczystym do kościoła katolickiego 
św. Apostołów, ks. dziekan Hartman wygłosił z 
ambony powitanie do dostojnego wizytatora wraz 
z wyjaśnieniem zgromadzonemu ludowi wielkiego 
znaczenia tych odwiedzin pasterskich, od tak da- 
wna upragnionych. Ks. biskup odpowiedział w 
namaszczonych słowach, zwracając się do pod- 
władnego duchowieństwa i wiernych. O godz. 8 
wieczorem, w otoczeniu całego duchowieństwa i 
inteligencyi miejscowej oraz okolicznej, J. E, ks. 
biskup Jaczewski udał się na probostwo, poprze- 
dzany przez dwie orkiestry okoliczne : trawnicką 
i goszkowską. Pierwszy dzień pobytu J. E. ks. 
biskupa w Chełmie zakończył się malowniczą de- 
fiiadą banderyj włościańskich. W niedzielę, oby- 


watelstwo ziemskie i miejskie wydało po sumie 
solennej obiad na cześć ks. biskupa Jaczew- 
skiego. 


Z Wi in a donoszą, że podezas onegdaj- 
szego posiedzenia rewolucyjnego komitelu, na 
zwanego „Bundem*, aresztowano jedenastu uczest- 
ników. Zgromadzenie zajmowało się obradami 
nad programem obalenia obecnego systemu pań- 
stwowego. 

Zamierzone bezrobocie urzędników 
na kolei warszawsko-wiedeńskiej 
nie przyszło do skutku. 


Z Rosyi. 


„Drobne manifestacye przeciw rządowi nie 
ustają. W Moskwie demonstracyę urządzili w 
sobotę studenci w liczbie przeszło 1000, przecią- 
gając ulieami, wznosząc okrzyki „precz z wojną* 
1 rozrzucając wśród gromadzących sig proklana- 
cję antiwojenną. W Mińsku demonstracyę an- 
tirządową urządziło około 300 robotników. W 
Charkowie zaś rada gospodarcza tejże guber- 
nii uchwaliła rezolucyę, stwierdzającą, że rząd, 
zbankrutowawszy, nie ma dalej prawa kierowa- 
nia polityką państwa, ale powinnien jak najry- 
chlej zwołać reprezentacyę ludów i jej kierowni- 
ctwo Rosyą powierzyć. Z gub. ekateryno- 
sławskiej donoszą, że wśród włościan tam- 
tejszych powstał groźny ferment. Wrzenie włoś- 
clan skierowanem jest prawie wyłącznie przeciw 
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miejscowym koionistom — Niemcom. Nastrój 
staje się z dnia nadzień coraz bardziej niepoko- 
jącym. W niektórych miejscowościach wybuchły 
już ruchy agrarne, które przypuszczalnie rozro- 
sną się w straszliwą niszczycieiską burzę. Wśród 
włościan staje się coraz popularniejszą myśl ode- 
brania przemocą ziemi od Niemców. Koloniści 
niemieccy odwołują się o pomoc i opiekę do 
władz. 

Co do sprawy zwołania przedstawi- 
cieli narodu, telegrafują z Petersburga: Ob- 
rady nad projektem Bułygina w sprawie zwoła- 
nia przedstawicieli narodu ukończone będą w 
radzie ministrów w drugiej połowie ozerwca. 
Wybory odbędą się według szematu ustawy zięm- 
skiej z r. 1864, która zapewnia prawo wyboru 
tylko posiadaczom większej własności ziemskiej. 
Ludność włościańska zaś, jako też mieszkańcy 
miast, mogą wybierać delegatów tylko z pośród 
siebie. Kobiety mogą brać udział w wyborach 
tylko za pośrednictwem swych pełnomocników. 
Ukaz o zwołaniu przedstawicieli narodu spodzie- 
wany jest niebawem, jakkolwiek same wybory 
odbędą się.nie wcześniej jak w jesieni. 

Dziś nadeszły telegram Pet. Aj. telegr. zaa 
pewnia, że wybory odbędą się już w leci- 
a w jesieni zbierze się już „duma państwowa“. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Kongres moskiewski. 

Petersburg 13 czerwca, Ponieważ mo- 
skiewski kongres reprezentantów ziemstw i miast 
obradował bez zezwolenia jen. gubernatora, prze- 
to posiada on tylko charakter prywatny, a człon- 
kowie wybranej przez kongre: deputacyi z Hey- 
denem na czele mogą jedynie jako osoby pry: 
watne starać się o przyjęcie przez cara i wrę- 
czenie mu adresu. Heyden czynił też starania o 
to i jak się zdaje deputacya będzie przyjęta. 


Wojna. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*), 

Londyn 13 czerwca. Times donosi z To- 
kio: Według urzędowych wiadomości, J a p o ń- 
czycyposuwająsię powoł: w kie- 
runku Kirynu. Japońskie straże przednie 
wyparły rosyjską kawaleryę. 

Tokio 18 czerwca. (Urzędownie). Japończy- 
cy wyparli dnia 4 bm. rano Rosyan z wyżyny, 
położonej na północ od Liangszajhuan i zajęli 
te pozycye. Tego samego dnia Japończycy obsa- 
dzili jeszcze kilka innych miejscowości na pół- 
noc od Czangczu. 

Londyn 13 czerwca. Telegrafują z Singa- 
pore, że przybyły tam okręt angielski opowiada, 
iż w sobotę widział w cieśninie Malekka krążo- 
wnik rosyjskiej floty ochotniczej wracający do 
Rosyi. 

Rokowania pokojowe. 

Waszyngton 13 czerwca. Roosevelt otrzy- 
mał wczoraj odpowiedź Rosyi na swą notę: na- 
stępnie konferował pół godziny z rosyjskim am- 
basadorem  Cassinim, który go odwiedził, aby 
wyrazić imieniem Rosyi gotowość zamianowania 
pełnómocników pokojowych. 

Londyn 13 czerwca. Do Daily Telegraph 
donoszą z Tokio: Wezoraj odbyła się w zamku 
cesarskim pod przewodnictwem cesarza bardzo 
ważna parada, w której wzięli udział książęta, 
ministrowie i przeszło 40 wysokich oficerów 
armii i marynarki. Prasa japońska na życzenie 
władz zachowuje się z rezerwą. Japonia przed- 
stawia obecnie swietny obraz narodu, który pa- 
nuje nad sobą. 

Bank rosyjsko-chiński ;źaofiarował Chinom 
znaczną sumę pieniężną dla wynagrodzenia szkód, 
zrządzonych w Mandżuryi przez wojnę, Chiny je- 
dnak propozycyę odrzuciły. 

Poseł chiński w Petersburgu donosi swemu 
rządowi w Pekinie, że Rosya nabrała już prze- 
konanie, iż sytuacya jej nie polepszy się przez 
dalsze prowadzenie wojny. 

Londyn 13 czerwca. Do Morning Post do- 
noszą z Waszyngtonu: Rokowania między Japo- 
nią a Rosyą co do miejsca i czasu zebrania się 
pełnomocników obu stron prowadzone są przez 
zastępców Rosyi i Japonii w Waszyngtonie za 
pośrednictwem prezydenta Roosevelta. 

Rzym 13 czerwca. Tribuna donosi: Rząd 
polecił ambasadorom włoskim zagranicą, ażeby o 


| ile możności popierali rokowania pokojowe mię- 


dzy Japonią a Rosvą. 

tondyn 13 czerwca. Wszystkie dzienniki 
dzisiejsze zajmują się kwestyą ewentualnych wa- 
runków pokoju. Według niektórych dzienników 
podstawą pokoju będzie zupełne opróżnienie Man- 
dżuryi przez Rosyę, aneksya Korei i Portu Ar- 
tura przez Japonię, ewentualnie także Rosya 
będzie musiała zrezygnować ze swych praw na 
kolejach  mandżarskich. Jeden z dzienników 
tutejszych zaznacza, że gdyby Japonia wy- 
szła poza te żądania, to pertraktacye nie 
doprowadziłyby do celu, a w tym wypadku 
mocarstwa, w pierwszym zaś rzędzie Anglia i 
Ameryka Północna użyłyby swego wpływu w ce- 
lu ograniczenia żądań japońskich w myśl zasad 
powyżej naszkicowanych, gdyż mocarstwa mają 
również poważny powód obawy, aby Japonia nie 
była zbyt silną nad Oceanem Spokojnym. 


". NADESŁANE 


(Za tę rabrykę Redakoya nie odpowiada.) 


Ó mer b a d stacya Kolej 


poudniowej 


Sezon rozpoczyna się I maja. 
Najsilniejszy styryjski akratoterme od 
36-2—37:59C. leczy tak jak Gastein, Cieplice, 
Pfaffers, z nadzwyczajnym skutkiem przeciw 
gośóćcowi, reumatyzmowi, chorobom kobie- 
cym, nerwowym, osłabi:nin, stluczeniu, 
influencyi i jej następstwom. Łagodny pod- 
alpejski klimat. Nowoczesny komfort, tani po- 
byt. Połączenie pospiesznym pociągiem z Wie- 
dnia 8, z Tryestu 5, z Budapesztu 9 godzin. 

cenniki bezpłatnie rozsyła BADE-DIRECTION RÓKERBAD in Steiermark. 
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W Krynicy. p. Zbers. 
Fizykalno-dyetetyczna 


Lecznica dra TAFNAWSKICO W Kossowio 


za Kołomyją, st. kol. Zabłotów, 
otwarta do końca października. 


Straszna siódemka. 


|wniejszym malarzem obecnej doby. 


(Powieść z angielskiego). 
(Ciąg dalszy.) 
— Mam nadzieję, że nie ziszczą się przy- 
puszczenia twoje — odparłem, wstając. — W każ- 


dym razie dzieło Durham'a ma zapewniony na | Ew 
rzadko widzieć można 


wystawie tryumf, a zawdzięcza on to głównie 
lady Faulkner. Muszę go odwiedzić dla złożenia 
mu powinszowań. 

Zamiar teń spełniłem parę dni później. Za- 


stałem artystę pracującego nad portretem jednego | 
|nia; lady Faulkner przyszła raz pierwszy do mnie 


z magnatów londyńskich. 

— Rad bardzo jestem z odwiedzin twoich, 
panie Head — rzekł do mnie na powitanie — 
siadaj, proszę. Nie weźmiesz mi za złe, że nie 
będę przerywał roboty. 
ryczny, sprzedany bardzo korzystnie, 


takie powodzenie, że jestem zarzucony obstalun- | 


kami. Powiodło mi się. Widziałeś pan płótno 


moje na wystawie? 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 ct. od wyrazu. 


do 20 mają po i k. 
Szparagi BS E. "Bio wybie. 
rane duże, szparagi piękne zwykłe po tk. 
5o hal., później po 4 k. 80 h. paczka 5-ki- 
lowa, poleca Dwór Łapszyn — Brzeżany. 


Bryndza iwieża majowa po 


4k. 56 h. paczka 
g'kilowa. Dwór Łapszyn — Brseżany. 


1 znakomicie 


z ukończoną chodzący 
8-mą klasą |kjem, 1 modny 


Młoda panienka 


udzielać będzie lekcyi przez wakacye zA/3 gyguki dobrych chustok do nosa, 1 óli- 
gościnę na wsi przez ten czas. Wiadomość „„ny pierścionek męski z imitowanym bry- 
lantem, 1 doskonała portmonetka skó 44- 
1 doskvnału 


DA, 


al Polna l. 4, szkółka froeblowska, ( 
nad Łomnicą wysy-|! para spiaek 


Ogród Babin ła franco ładny 


agreat do amażemia — 5-kil. ma 


2 kor. 50 gr” 

nę dla pań lnb p 
Pokój do wynajęcia zaraz — Miko- 
taja 12, parter. 


Ozereśnie 


5-kilowy koszyk, franco, koron 3:20, roze 
zsyła C. Fischer, Görz — Eksporthans. 


5.000 męski, 3.000 "te" 
4.000 


ubrań dzieelnnych. Unifer- 

my dla panów studentów. 

Ubrania sportowe po kajeoznie nizkich ce- 
nach, tylko n Tiring Brael, 


odbiera 


e b 


Jngiellonska 2. 


Mł oda osoba, po uiemieska —|żnych rasowych 


przyjęłaby na caas wakacyi miejsce do to- 
warzystwa, także na wyjazd sa granicę, 
ma nader skromnem wynagrodzeniem. N. N. 
poste rest, Oświęcim, 


i motocykle s pierwszo- 


rzędnych fabryk, wszelkie L 676. 


poleca najtaniej 
yn towarów 


magaz 
ui. Akademieka 26. 


Pierścionki, 


ka Żmigrodu 


ze złota i srebra, poleca Fr. Kwaśniewa 
Lwów — plac Halicki 3, przyjmuj 
wszelkie obątalnnki i reperacye. 63 


r a najsiloicjsse, 
Wilgoć i gr zyb j a o tę posadę, 
na sawazo patent. sposobem (,„glarurynę“). posiadają: 
Próbna przesyłka 6 koron, Liczne uznania 
ma roboty wykonane od 10 łat w pałacach, 
dworach i kamienicach. Płyty niepalne 
słomiane (patent.) do budowy Ściam dzia- 


ckiego ; 


łowych, pokoi strychowych i wykładaniajuprawniający do 
praktyki lekarskiej ; | 
3) Nieskazitelny charakter; | 
4) Zaajomość języków krajo- 


ścian zimnych (murowanych lub drewnia- 

nych). Zgłoszenia tylko do: Blura fabr. 

„glazuryny*, Lwów, Łyczakowska 22. 
343 


wych ; 


Ea | 5) 
Biuro nauczycielskie |ktyx 


Mme. Allement, Trzeelego Maja 5, we z 
Lwowie, poleea  nauczyeielki Polki,|daci mogący 


Duży mój obraz histo- ; 
zjednał mi. 


WAZETA NARODOWA z Srody dnia 14 Czerwca 1905 Nr. 134 


— Byłem świadkiem podziwu tłoczącej się 
publiczności dokoła pańskiego obrazu w dzień o- 
twarcia wystawy — odpowiedziałem. — Wspa- 
niałe to dzieło sztuki; będziesz niezadługo najsła- 


Uśmiechnął się zadowolony i z paletą w rę- 
ku malował w dalszym ciągu tło obrazu. 

— Przyznaję, że mnie bardzo zaintereso- | 
wała piękna Szkotka, służąca panu zad model, 
Elleny Duglas — odezwałem się po chwili — 
twarz tak doskonale 
piękną. 

Durham rzucił na mnie badawcze spojrze 


ści. Nigdy jeszcze mie próbowałem wykonania 
tego rodzaju dzieła, wahałem się więc chwilę. 
Ona nalegała koniecznie, oświadczając, że sama 
pozować będzie do głównej postaci i ofiarowała 
2,000 funtów szterlingów za wykończony obraz. 

Położenie moje materyalne nie jest tak 
świetne, iżby nie miała mnie nęcić pokaźna suma 
wynagrodzenia, mimo to proponowałem jej, aby 
odwołała się do jakiego więcej znanego artysty ; 
inie chciała o tem słyszeć, dowodząc, że mnie 
jednemu pragnie powierzyć tę pracę, że jest pe- 
'wną, iż obraz mój zyska powodzenie, stawiała 
tym podobne argumenty, aż wreszcie zdołała 


nie, a biorąc się na nowo do pracy, rzekł: 
- Zabawną jest historya naszego zapozna- 


przeszłego roku w listopadzie; mówiła, że spo- 
tkawszy mego synka w parku, uderzona była po- 
dobieństwem Jurasia do jej własnego dziecka, 
zapytała więc piastunkę o nazwisko chłopca, a 
dowiedziawszy się, że to mój syn (z częgo wno- 


Rzadka sposobność ! 


głUderzająeo tanio — 500 przedmiotów, 


wy lo © xir. 
pozłacany 


zyjay) z 3 letnią gwarantyą dokładnie 
wrsz z odpowiedaim łańcusz- 


w gospodarstwie potrzebnysb. 
1azem włącznie z zegarkien 0 wartości 
całej kwoty — kosztuje tylko 2 złr. Prze- 
syłki zm.zaliczka uskutecznia $. Urbach 
Kraków mr. 165. Przedmioty niestoso vna 


ładnie śpiewające w czerwonych i różnych 
następca Jakób Geller, — Lwów, jbarwach parka przych. od 2 zł.5o do 350, 
zielone mosłe papużki parka od 4 zł, harc. 
kanarki od 6 zł., gadające papugi od 25 zł. 
Angorakoty, małpki, żywność, klatki, jaja 
Polka, mówiącajróżnych rasowych kur, 


foxterriery itd. roleca: Handel Zoologiczny 


Konkurs. 


Zwierzchność gminna miastecz- 


saręczynowejkonkurs na posadę lekarza mi 
obrączki, |skiego z roczną płacą 1.000 k. 
szpilki bukietowe oraz wszelkie wyrobyjPogąda ta nadaną będzie z dniem 
1 sierpnia b.r. i to na jeden rok 
prowizorycznie, poczem może na- 
utąpić stabilizacya. 
Kandydaci 


1) Prawo obywatelstwa austrya 


2) Dyplom doktora medycyny 


przynajmniej dwuletnią pra- 
ę w zawodzie lekarskim. 
Pierwszeństwo mają kandy- 


szę, iż sława moja jako portrecisty doszła na- 
, wet do Szkocyi), przyszła zapytać, czy nie pod- 


mnie namówić. Przyrzekłem zadość uczynić żą- 
daniu pięknej Szkotki i zaraz zabrałem się do 
dzieła. Na spełnienie tego zadania miałem nic- 
wiełe czasu; pani Faulkner przychodziła pozować 
trzy lub cztery razy na tydzień. Żądała przytem, 
aby w czasie tych posiedzeń małemu Jurasiowi 
wolno było przychodzić do pracowni. Od pierw- 
szej chwili umiała zjednać sobie serce dziecka, 


'pieściła je nieustannie i nigdy nie wyglądała po- 
wabniej, jak kiedy chłopca trzymała na kolanach. : 


nawet ze względu na nią rad jestem, gdy obraz 
mój chwalą. 

— Czy pani Faulkner bawi jeszcze w Lon- 
dynie ? — pytałem. 

— Wyjechała do Szkocyi dziś rano. Posia- 
dłość jej męża Bram-Castle w Inverness jest pię- 
kną rezydencyą, sięgającą wieków średnich. 

— Jak się miewa synek pana? — zaga- 
dnąłem — trzymasz go jeszcze w mieście ? Szczę- 
ściem, że tutaj macie dobre powietrze. 

— Bardzo dobre; Juraś przytem spędza 
większą część dnia w Regents Parku. Ma- 
lec zdrów, dziękuję. Powinien już być z powro- 
tem ; przychodzi do domu zwykle na podwie- 
czorek ; nie będzie ci, panie Head, przeszkadzał, 
gdy go tu przyprowadzić każę ? 

— Bynajmniej ; pragnę zobaczyć chłopca. 

Durham zadzwonił na służącego. 

-— Możesz nam tu podać herbatę — rzekł. 
Czy Juraś już wrócił ? 

— Nie ma go dotychczas — odparł lokaj — 


nie rozumiem, co powodem takiego opóźnienia. 
Joanna 0 tej porze bywa już z dzieckiem w 


|jąłbym się namalowania obrazu historycznej tre Wyświadczyła mi ona wielką usługę, dlatego też | domu. 
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(Wzory wysyłam opłatnie). 


oudobny eh 


zegarek (precy 


jedwabny krawat męski, 


lusterko kieszonka we, 
do mauszetów, 3 spinki 
najlepszy nieszkodliwy środek 


Prawdziwy tylko w oryginalnyc: 


strowany znak ochronny. 

Cena 1 k. 60 b. 
tege 70 hb. 

Główny skład ma we Lwowie 


dyk, H. Bartmański I Ska, apt.; 


Przemyślu M. Schwarz spt.; 


1. Franzos. apt.; w Jarosławiu 
Wyszatyceki apt. — Sałady pró 
go we wszystkich większych 

kach i składach aptecznych. 


się z powrotem. 393 


olibri 5 


wybór ró 
Bernhardy, 


wielki 


zastępujące 
młode aż 


Pain-Expelle 


psów, 


aptekach po cenie 80 hal., kor 
i 2 kor. 

Przy kupnie tego powsze 
ulubionego środka domowego n 


wyrób oryginalny. 


isuje niniejszem 
rozpisuje J Apteka Biehtera 


“J 


ubiegający się 
winni wykazać, że 


£wowska 
chemiczna 


do wykonywania 


wyrabia i poleca 


się wykazać co naj- 


usuwa w 7 dniach zupełnie 
dr. Christoffa ambrakrem, 
trzymania czysto i upiększenia cery. ($ 
ikach, których opakowanie ma zareje- $ 


Mydło do 


Rucker, apt.; w Krakowie Wiktor Re- 


wym Sączu R. Jakubowski, apt.; w 
w Tar- 
nopoln Mar. Krzyżanowski, apt.: Dr. 


Liniment. Gapsiei 6OLP., 


jest powszechnie znane jako wy- 
śmienite, bóle uśmięrzające nacie- 
ranie; do nabycia wo wszystkiah 


przyjmować tylko butelki oryginalne 
w pudełkach z naszą ochronną marką 
„kotwicą” z apteki Richtera, wten- 
czas jest pewność, że się otrzymało 


pod „złotym lwem w Pradze, 
ulica Klźbiety No. 5 mowy. 


Wysyłka codzienna. ha, 


fabryk: 
„ślen”* 


Mydła toalstowe 


od najtańszych do najwykwint 
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Hotel George'a, róg 
Akademickiej i Tańskiej. 
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w MÓDLING pod Wiedniem, 
w najpiękniejszem położeniu wiedeń - 
skiego lasu, a przecież o 1/; godziny od-| 


kich rodzejów nerwowyeh słabości | 
dla osłabionych i potrzebujaeych po- 
krzepienia, najlepsza plelęgnacya ij 
znakomite skutki. | 
Telefon 47. Cenniki gratis. 


rye meblowe, dywany i portyery 
Story i żaluzye do okien 


z własnej fabryki poleca 


AB all za nan G Ra Ś 
Lwów, 


Biuro zarządu fabryki 


| Sztucznych jlawozów 
g cal. Towarzystwa akcyin. dla przemystn chemicznego 


(przedtem Społki kom. Juliana Wanga), 


ry ul. Akalęniokie) |. 6, E J. 


rzą Patenty ua wzory i marki och- 

a wazyutkich 
JESA Biuro paientowe inż. J. Fischera, 
Wien I., Māximilianstrasse nr. 5. Istn. od r. 1877, 


<> Kosiarki | źniwiarki 


grmbie konne oałostalowe, 


kultywatory, brony talerzowe i sprężynowe 
słynnej amerykańskiej fabryki 


Deering, International Harvester Comp. w Chicago 


poleca po najniższych cenach 


Syndykat Towarzystw rolniczych 
Kraków (Hotel centralny). 


Ilustrow. katalogi i referencye na żądanie odwrotną pocztą. 


kli unity Priessnitzthal 


Metody leczenia : 
Leczenie wodą 
dalony od Wiednia, nadaje się do wszyt- ||| Leszenie elektry- 

eznością 
Powietrzne i sło-|Kąpiele kwasoro- 
neczne kąpiele 
Dobre odżywiasie| Masaż 
Zdrowotna gimnastyka, 


Główny lekarz: Dr. Józef Weiss. 
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ul, Sobieskiego 4, 
(dawniej Jirgens). 


389 


zostało 


krajów wyrabia 


376 


61 


Założomy w r. 1850. i 


Inhalacya podług 
dr. Balling 
Psychotherapia 


dowe 
297 


a sosy, jarzyny * t.d 


SIO 


Lwów, Akademicka 2 Wo Cere trowane gratis. 


Ważne dla P T. Obywateli ziemskich! 
firma €. Brodkowski, 


Lwów, plac Halicki 14, 


Durham nic nie odpowiedział i zabrał się 
znowu do roboty. Po chwili służący wniósł tacę 
z żądaną herbatą ; Jurasia nie było widać. Gos- 
podarz podał mi filiżankę herbaty, ale sam nie 
pił, tylko zamyślony wyglądał przez okno. Naraz 
pobiegł do dzwonka i nacisnął sprężynę 

— Niech piastunka przyniesie Jurasia — 
rozkazał służącemu. 

— Piastunka nie wróciła dotychczas z dzie- 
ckiem — brzmiała odpowiedź. 

Durham spojrzał na zegar. 

— Szósta i — zawołał — czyby miał im 
się przytrafić jaki wypadek? Pójdę przekonać 
się o tem i odszukać chłopca. 

— Będę panu towarzyszył — zawołałem — 
nie nadłożę drogi, idąe do domu przez Regent's 
Park. 

-- Piastunka chodzi zwykle z dzieckiem bo- 
czną aleją na prawo; obierzmy tę drogę — rzekł 
Durham. 

Biegaliśmy tedy po całym parku, ale nie 
było śladu piastunki i dziecka ; zapytywani o nich 
dozorcy miejscowi nie mogli udzielić żądanych 
objaśnień. (C d. n) 


Niezbędny w | 
każdej kuchni 


Najszybsze przyrządzenie 
najlepszego bulionn. 


Polepsza zupy, 


Ilol 


ry i žaluzye do okien, 


wszelkich najnowszych systemów 
poleca 


najstarsza w kraju tabryka 


W.APAMSKI io 


Jirgeus 
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340 
wysyla na prowincyę zawode- 
wego fotografa z najnowszy- 
mi  specyalnymi aparatami dla 
wszelkich zdjęć, jako to widoków 
wsi. grup, portretów, specyal- 
nych zdjęć koni, zaprzę- 
gów i stadmim. Wynagrodze- 
nie wyniesie zaledwie połowę 
przeciętnych cen u zawodowych 
fotograiów. Za doskonałe 
xeuuliaty zdjęć zapełna 
gwarancyń. — Cenniki gratis 
1 franko Amatorskie aparaclki 
od 7 do 500 kor. na składzie. 
Nanka gratis. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie. 


' Codziennie koncert muzyki wojskowej. Początek o godz. 9 wieczór, 


DAGZNOŚĆ 


Zmana na całym świecie fabryka bibułek cygaretowych 


a 


| palacze papigrosów | 


MH o 
Ekstrak? 
miesny. 


Franeuski i Niemki na osas wakacyi.jmniej dwuletnią praktyką w je- 
dnym zo ezpitali powszechnych. 

W ten sposób udokumento- 
wane podania wnosić należy do 
dnin 31 lipca 1905 r. na ręce 
Zwierzchności gminnej w Źml 


niejszych. nieustępujące mydłom 
zagraniczny m. 


Perfumy, 


j Braunstein Freres w Paryżu 


wprowadziła do handli obok już uznauych wszędzie jako 
za najlepsze marki: „Dorobantul* „Les Dernleres Car- 
touehes“, „Zig-Zag“ etc. obecnie markę „Cartouches“, 
również z „verge“ tj. z podłaźnie prążkowanej moeoniej- 


- do al Ja JE JE > 
bk bk omni 


T 
A A a Mh 4h ER 


Wagi 
V. Czeryeny, fabryka wag, 
Praga — Əv. 172 


CAPILLATOR 


je: niedoścignionym leesęeym  środ- 
om przeciw łysinie, jakoteż wogóle 
przeciw wszelkim chorobom skórnym. 


z naturalnych wy- 
iągów kwiatowych. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa 


mostowe, Wage- 
nowe, gospodar- 


skie, dziesiętne : i A dą gą 5. „„ |0głasza miniejszem rozprawę licytacyjną na mające się budo- DibułciE „Na kaźdejefibołce* znajda ER g 
1 stola polecajgrodzie. + 1905 Wod xolożska wać koszary trenu przy uliey Arciszewskiego we Lwowie. — T „LB Des Jercź kirtodóned- se ziel NE | Bi. 
najtaniej Żmigród, 35 maja è zwykła kwiatowa i angielska. |Ljeytac5a odbędzie się dnia 20 czerwca 1905 o godz, II. przed ; bułki te, jak i wyżej wymienionej murki, sporządzone są 


we własoej fabryce papieru urządzonej n3 wielką skalę w 
Giaasłcourt k. Mantes (Francya), z znakomitego, 
najczystszego materyału i uznanego już najlepszego gatunku. 
Uważać na markę: 229 
„Głowa żuawa w złotem polu na białej książeczee*, 


Naczelnik gminy 
Karciński. 


PARE 


We wszystkich księgarniach 
LUDWIKA STASIAKA 


polndniım w miejskim Urzędzie budowniczym. Oferty wnosić ` 
można na sumę ryczałtową do klucza lab też na poszczególne 
działy robót. Warunki, plany, przedmiar i opis są do przeglądnię- 
cia w miejsk. Urzędzie budowniczym w godzinach urzędowych. 


Lwów dnia 6 czerwca 1905. 378 


w trzech 
kolorach. 


Puder Eunice 


Atrament kancelaryjny. 
Atramenty kolorowe. 
Farby do stampilij. 
Guma do klejenia. 
Płyn do wywabiania plam. 
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Środki opatrunkowe. ° 
w Pasażu 


el I 4 4 
GAPILLATOR jest a= x NOWĘ Humoreski e Kąpiele z kwasem „węglanym b z 
bujny, gęsty porost sad T asie: t Ż a la Kąpiele | UBY 4 in Hiermanó:". 
cym wypadanie włosów. Usuwa przy c 1 korona. AŻ < < A ; ; | 
plarwszóm użycia natyshmiast upie, 4 TE %,  Nabyć można wo wszystkich % Lakłań ZAr0j0WO- KĄDIGIOWY j hydropatyeay 299 > P b ż Bal 
wypadanie włosów, i ni H K E iej -| u a b = - 
i kB im piorwośny, naturalny kalor: RRANHRRENRAEH Paca | A a e Gl » iaia kolei Lubień 4 r 0gram ez mę czyzn a et. i 
Użycza pariu cadow i wąsy. EF- wagę. Cap, r 5 4 | 3 b , 
= + rę ga r5 nli ERCIS at aa Esae Prospekty i cenniki franko i gratis. È Najsilniejsze wody siarezane na kontynencie. A Ma- | 
CAP ILLATOR w oryginalnie B Kąpiele siarczane, borowinowe, siarczano-gazowe, kąpiele gazowe z kwasu y 0d l. czerwca przedstawienia n 
onych flaaskach, zaopatrzonych a węgłowego jak w Neuheim. W Lubieniu leczą się ze znakomitym skutkiem A 4 
marką ochronną, po 5 koron, za po- ow $g nawet najbardziej zastarzałe formy reumatyzmu tak stawowego, jakoteż mię- + w 0 d | 
przedniem n aniem należytości lnb z woda wydzierżawienia masjątku odbędzie się w dniach 26 i jp śniowego. Isehias, artretyzm, nerwobóle, obrzęki po złamaniach i zwichaię- f gro Z 0. 
za zaliczką. 359 po ta i stacya kolei w miejscu) ja” ciach, zapalenia okostnej, choroby skórne i kobiece, spóźnione postacie kiły. gi 
Główny skład: apteka pod „Królem 27 czerwca w Torskiem (pocz ya i w miej > > - Leczenie elektryką, pz r HL |, ZACK, wzorowo. Èa- N W niedzielę i święta 2 przedstawienia 
« T rzy e zieuki, ogrzewane parą, mieszkania wygodne już od ł kor. dziennie, wielka z 
re ri DA zew wysprzedaż inwenta żywyeh i matwy 3 a > część mieszkań do opalania. Restauracya dobra i nie droga — cały wikt juź K 
Galieyi i Bukowiny : "i RUBEL 70 koni roboezych, 70 wołów rovoczych, 100 sztuk krów i jałownika, jg za 48 kor. miesięcznie — Omnibus zakładowy do kałdego pociągu 20 h. od f 
przedtem ZYGMUNT RUCKER, — kilkanaśeio koni młodych szlachetnych, maszyny, narzędzia rolnicze, wozy, Š & osvby. Sezon kąpielowy od 20 maja do końca września. Wszelkiea wyjaśuieó $ 
apteka pod srebruym orlem“ "= uprząża, etc. 39ł Aj udziela tdwrotma pocztą Zarząd kąpielowy. 
g Lwowie. F ae SR p Dr. Kazimierz Wernioki, Syn. 8 
Id Eza sa” sę aaa 
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ZZOZ IAA NRAODTZ EZ EA WOT. ORC SOFT 


DEAN 


E POEIER RER ZI DIZZY 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


m. 


WARZTUZS EDR RAWY RRLWEDNN A 215 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 
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